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wyrazu. Minimom ceny drobnych ogło
szeń R 5  cnt. „Nadesłane" po 3 0  cnt. 

od wiersza.
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R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A : u l i c a S z e w  slca Nr.  7, I. p i ę t r o .

Czerwono ja R itś , która już wpisane zo
stała na indeks ordynarjatu m etropolital
nego, oburza się neustaunie na program 
Romańczuka, uchwały „Narodnęj R ady", 
wogóle na to wszystko, co nie nosi na 
sobie p.ętna moskalofilskiego. W numerze 
282 tego dzienuika znajdujemy ciekawy 
głos z prowincji „O nowej erzea, który 
omówimy obszerniej w jednym  z następ
nych numerów, tymczasem reprodukujemy 
go częściowo.

„ Ktoby przypuści! — pisze rzekomy 
korespondent Czerw. Rusi — że program 
Romańczuka narobi tyle hałasu, wywoła 
tyle zdań za i przeciw.

Zupełnie już zrozumieć nie możemy Po
laków, którzy się tak zachwycają tym 
programem Wszak o nich nie ma tam 
ani słóweczka, a ideał Polaków „opoła- 
czenia R usi“ zdaje się być zupełnie po
grzebanym. Snadź, że panom Polakom na 
rękę jest okoliczność, iż naród ruski roz
dwoił oię, że nastąpi! rozłam wśród in te
ligencji, że wreszcie w puch obróciła się 
solidarność klubu ruskiego, który dotąd 
i mnował znaczeniem i był żywem świa- 
lectwem dojrzałości politycznej ruskich 

posłów, mających jedynie dobro narodu 
na celu Jeśli w:ęc polscy polilycy w ro
dzaju dra Czerwińskiego z Fiirstenhofu, 
którzy przeszło 500 lat tworzyli projekty 
na zniszczenie Rusi, dziś przyklaskują Ro- 
1 mezukowi to niezawodnie programowi 
Takiemu sprzyjają, choćby ze względu na 
h as ło : „puśćcie Rusina na Rusina !" My 
stanowimy naród, który istnieje już 1000 
lat. ' '  liśmy swych samowładnych ksi i- 
żąt, wówczas byliśmy bogaci i silni.

Nas ubezwładnila P o lska , pozbawiła 
wszystkiego, zakuła w kajdany. Austrji 
zawdzięczamy wolność, dlategośmy pań
stwu wdzięczni i twardo przy niem stać 
będziemy.

Chcąc jednak być szczęśliwymi, żąda
m y, aby autonomja zastosowaną została 
Jo całego narodu. W yznajemy religję 
chrześcijańską według obrządku wacho 
dniego i nie ma narodu w Furopie bar 
dziej od nas katolickiego. (!)

Tern szczycimy się i chcemy, aby w 
sprawach wiary traktowano nas nie jak 
pasierbów, lecz jak synów. Przebaczyliśmy 
dawno naszym wrogom i pragniemy jeno, 
aby ci postępowaniem swojem nie jątrzyli 
zabliźnionych już ran, nie zagarniali tego, 
co się nam według Boskich . ludzkich 
praw należy. Oto program każdego au 
strjackiego poddanego ruskiej narodo
wości".

Oto ważniejsze ustępy z listu korespon
denta Czerw- Rusi, a z listu tego wynika, 
że Rusin! inaczej rzecz pojmują, niż to 
przedstawia Czerw. R uś  w artykułach 
wstępnych. .Niemniej je d n a k  fałszywie 
glos ten ocenia Polaków i plecie na ten 
tem at znane fałsze.

Powołując się na wczorajszy numer na
szego p ism a, gdzieśmy zdali sprawę z 
pierwszej części posiedzenia „Narodnoj 
Rady", pospieszamy zapoznać w dalszym 
ciągu czytelników z popołudniowym jego 
przebiegiem.

Przemawiali więc po ko lei: ks. Tem-
meki, który między innemi oświadczył, że 
partji radykalnej nie bierze na serjo, gdyż 
to są ludzie albo pomięszani, albo teore 
tycy, którzy z czasem, otrzaskawszy się z 
życiem praktycznem, przejdą pod sztan
dar p. Romańczuka; dalej Kuchanuk, 
włościanin z pod Zaleszczyk, który o- 
świadczył, że naród bez cerkwi nic nie 
wart, że włościanie twardo chcą stać przy 
swej wierze, mowie i dynastji, i zakoń
czył pobożnem westchnieniem, żeby im 
Róg dał jak  najwięcej takich posłów, jak 
p Romańczuk; ks. Hlibowicki z Brzeżau 
mówi! o korzyściach, jakie sobie rokuie z 
nowej ery dla prostego ludu, który powi
nien być jedynym celem pracy i starań 
Rusinów. Również rozurunemi były słowa 
ks. M. Zubrzyckiego z Mszańca, o stanie 
ludu, o potrzebie oświaty i o programie 
systematycznej pracy narodowców nad lu
dem. „Z lu jem  my w szystko, bez ludu 
nic", zakończył rzecz swoją ks. Zubrzy
cki.

Oklaskami przyjęto mowę p M ach- 
tiianiua, który przedstawiał znaczenie te
go, co się stało w Sejmie galicyjskim d. 
25 listopada. Stało się to nie za wolą 
Rusinów, nie za wolą nam iestnika, aui 
ministrów, ale za wolą samego cesarza, 

go samego, który daje jneniądze na ka- 
z ią~ ćerkiewj-  na każdą szkołę w Kraju 
1 Orawo !) Ugoda rusko-rządowa leżała w 
interesie A ustrji, mą Rusini zainauguro
wali nową erę w państw ie, bo teraz za 
przykładem Rusinów muszą pójść i Czesi, 
gdyż cesarz i tam powiedział: zgoda mu- 

1 si być.
Ugoda nasza leży w Interesie całej U- 

rainy gdy bowiem A ustrja nas przygar- 
to Rosja zacznie z nią współzawo- 

czyć i da naszym braciom za kordo- 
woiność, by : nas przymamić. Ale 
odwrócimy się od niej i powiemy 

jem y! Ugoda jest wreszcie w inte

resie całej Słowiańszczyzny, gdyż >deałem 
A ustrji jest wolna Słowiańszczyzna, t. dla 
osiągnięcia tego ideału najstosowniej bę
dzie oprzeć się Austrji na Rusinach, tym 
olbrzymie 20-miljonowym.

K s. Curkowski domagał się zm.any o- 
sób w dy kasterjach urzędów sądowych i 
administracyjnych i reprezentanta Rusinów 
w namiestnictwie, lecz nie powinien to być 
Rusin tytularny, ale Rusin z sercem i ro
zumem

W łościanin D um ka z Kupczyniec, wy
raził obawę, by nowa era nie wniosła 
„rozdoru" między lud ru sk i; zresztą je 
dnak zapewniał posłów o swej ufności.

Dwaj włościanie z pow Kałuskiego pro
testowali przeciw mowie Antoniewicza o 
czytelniach < przeciw postępowaniu au to 
rów votum nieufność, dla Romańczuka.

Ks. Baraczok prosił, by „Narodna R a
da11 wynalazła jakiś sposób, by na p ro 
wincji między Rusinami była wspólność, 
na co mu p. Cegliński odpowiedział, że 
naroduwcy nie występują przeciw moska- 
lofilom, jako przeciw wrogom, lecz jak  o- 
bląkauym. Niech przyjmą nasz program, 
to i my ich przyjmiemy.

P. Petryszyn przemawiał imieniem nau
czycielstwa ludowego, któremu dotychczas 
nie wolno było przemawiać na zgroma
dzeniach politycznych.

Gwałtownie uderzy! ks. Siczyński na 
moskalofilów. Solidarność z nimi narodow
ców była wielką klęską, myśmy im słu 
żyli za parawan, a tymczasem jest to szaj
ka zaprzańców i zaprzedańców, którzy z a 
łożyli ruski bank i rozkradli go, a nawet 
rozkradli połowę subwencji, przysłanej w 
początku b. r. na dotkniętych głodem. 
Brzydzę się faktorami i haudlarzanu swych 
przekonań !

P. Teliszewski przedstaw:! posłów, k tó
rzy zainicjowali ugodę, jako nieszczęśliwe 
ofiary. Sypią się na nas kam enie, obrzu
cają nas biotem, depcą nasze imiona, ale 
mv sobie z tego nic nie robimy. Dla sw e
go narodu gotowiśmy dać nawet duszę. 
Myl—  konserwatyści, chcemy widzieć na
ród nasz wielkim i sławnym. Nasz pro
gram obejmuje cały naród, jest realnym, 
za nim stanęli nasi kniaziowie cerkwi d u 
chowieństwo, nteligencja świecka i wło
ścianie. ____

Na tem zakończono narady nad refera
tem p. Romańczuka, poczem p. Cegliński 
wezwał zgromadzonych, by jak  najgłośniej 
oświadczyli, czy zgadzają się z progra
mem Romańczuka. W  odpowiedzi słychać 
było głośne krzjdti zewsząd.

Następnie przyjęto rezolucje Romańczuka 
i za pomocą aklamai ji dokonano wyboru 
członków wydziału N ar. Rady  na rok 
przyszły. Do wydzi iłu weszli: pp. Romań
czuk, K . Lewicki, Iw . Belej, Ant. Dol- 
nicki, pos. Sawczak, ks. Stefanowicz, prof. 
H ladylow icz; na zastępców wybrani: ks. 
Nawrocki, dr. L . Ozarkiewicz i Jul. So- 
senko. Prezesem Tow. obrano posła R o
mańczuka, który dziękując za wybór, o- 
świadczył, że dotychczasowy prezes, prof. 
Al. Ogonowski, z powodu choroby na 
zgromadzenie nie przybył i uprasza, aby 
go nadal nie wybierano.

Z powodu spóźnionej pory nie przystą
piono już do dalszego punktu programu, 
tj. do referatu p. Sawczaka o kwestjach 
ekonomicznych, lecz poruczono nowemu 
wydziałowi wydrukować ten referat, a na 
wniosek ks. Siczyńskiego uchwalono, by 
wydział zwołał ankietę z ludzi z prowin
cji, celem narady nad sprawami ekono- 
micznemi i ulożen-‘a programu ekonomicz
nego dla Rusi galicyjskiej.

Krótką debatę wywołał wniosek wło
ścianina Sikorskiego, by wydział jN ar. 
Rady" wydrukował sta tu t towarzystw p o 
litycznych powiatowych, jakoteż wniosek 
dra Czajkowskiego o zwoływaniu wieców 
powiatowych, a względnie o zawiazamu 
przy „Naroducj Radzie14 specjalnego ko
mitetu wiecowego, któryby brał inicjaty
wę w zwoływaniu wieców i miał dla nich 
na pogotowiu referaty o wszelkich sp ra
wach. W nioski te przekazano nowemu 
wydziałowi, poczem prezes towarzystwa p. 
Romańczuk zamknął zgromadzenie, zebra
ni zaś uchwalili w  dowód uzuauia odpro
wadzić go gremjalnie do domu.

Grecko katolicki metropolitalny ordyna- 
rja t polecił kurenaą z dnia 22 b. m. pod- 
właduemu duchowieństwu, aby nie dopu
szcza/u Czerwonej Rusi do ludowych czy
telń, gdyż pismo to podaje ustępy z za
kazanego czasopisma [: t..- „Naród* i wy
stępuje wrogo w sprawie pojednania.

nycli du użSrŁku w gimnazjach, z językiem 
wykładowym polskim : „Apologję P la to 
na", wydanie Jana Lewickiego

6) Zalecić w poczet książek dozwolo
nych do użytku w gimnazjach, z językiem 
wykładowym niemieckim dzieła: Deutsche^ 
Lesebuch fiir  bsG.rreichische Obergimnasien, 
wydanie dra Franciszka Proscha i dra 
Franciszka Wiederhofera.

7) Zwrócić uwagę dyrekcji szkół śre
dnich i seminarjów nauczycielskich na 
wydawnictwo „Przewodnika nigjeniczne- 
go“ , organu Towarzystwa opieki zdrowia 
w Krakowie.

8) Przemienić dwie posady nauczycieli 
młodszych w 4-klasowej szkole ludowej w 
Rudkach, na posady z pełną plącą.

9) Przekształcić szkołę ludową 2-kla- 
sową w Kulikowie, na 3-klasową.

10) Szkoły ludowe 1-klasowe w Mo- 
szczanicy, powiatu Gorlice;

11) Kobylance, pow:atu G orlice; i
12) Korolówce, powiatu Borszczów, na 

2 klasowe.
13) Szkolę filjalną w Tarnogórze, po

wiatu Nisko, na szkołę etatową.
14) Wyłączyć gminę Zagórza K onkol- 

nickiego, powiatu Rohatyn, z zakresu 
szkoły ludowej w Konkolmkach.

15) Gnńuę Rupinin powiatu D ąbrowa, 
z zakresu szkoły Indowej w Mędrzycho- 
jtyie.

16) Gmmę Podlipie powiatu Dąbrową, 
z zakresu szkoły ludowej w Samocicach.

17) Gminę Nawsia i Woli Brzosteekiej 
z zakresu szkoły ludowej w Brzostku i 
zorganizować w tych gminach osobne 
szkoły.

18) Wyłączyć gminę S lotyina powiatu 
Żywiec z zakresu szkoły ludowej w L ipo
wej i zorganizować tam szkołę filjalną.

19) Przyłączyć gminę Malejowa powiatu 
Myślenice do zakresu szkoły ludowej w 
Jordanowie.

20) Zorganizować drugą szkolę ludową 
w Majdanie Górnym na Hucie, powiatu 
Nadwórna

21) W  gminie Lesiowce pow:atu Boho- 
rodezauy szkolę etatową.

22) W gminie Gorczycach powiatu D ą
browa.

23) W  gminie Lub powiatu Nadwórna 
szkoły filialne — - -

24) Pozwolić na rok jeden Stanisławowi 
Pałce, nauczycielowi szkoły ludowej w Nie- 
darach powiatu Bochnia, na trudnienie się 
pisarstwem gminnem.

25) Ustanowić osobnego katechetę za 
reinuueracią, w cztero-klasowej szkole mę 
zkiej w Rzeszowie; i

26) Osobnego katechetę ze stalą plącą 
w obudwu szkołach ludowych w Nadwór- 
nie.

27) Przyznać profesorowi szkoły realnej 
w Krakowie, Karolowi Kunzowi trzeć: 
dodatek pięcioletni.

28) Zamianować suplentem w czkole 
realnej we Lwowie Stanisława Basińskiego.

29) Zamianować katechetami rzymsko
katolickiego wyznanir w szkołach ludo
wych krakowskich: ks. Bronisława Sty- 
sińskiego, dla. szkoły wydziałowej, ks. L u 
dwika FonIerkę. dla X I-te j szkoły; ks. 
W iktora Smolarskiego, dla X  tej szkoły 
ks. Wojciecha Janasa dla XIV szkoły i 
ks. Jana Bw.iątńickiego, dla X I I I  szkoły.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na po
siedzeniu z dnia 19 grudnia 1830:

1) Przyjąć instrukcj^ szczególową co do 
zakresu wymagań z lysunków przy egza
minach dla szkól wydziałowych, opraco
waną na pudstawie ogóliiej normy.

2) Zalecić do użytku szkolnego gram a
tykę języka francuzkiego p. Edw arda 
Ciechomskiego.

3) Zalecić do bibljotek szkół średnich i 
sentinaijów nauczycielskich książkę p. t. 
„Higjeua", Mieczysława Baranowskiego, 
wydanie drugie.

4) Aprobować na 1-szą, 2-gą i 3-cią 
kiasę szkół wydziałowych „W ypisy pol
skie" K arola Mecherzyńskiego, wydanie 
drugie z roku 1890.
|* 5 )  Zalecić w poczet książek dozwolo-

Sokołów  27 grudnia.

W miesiącu grudniu b. r. rozdał tu tej
szy Zarząd szkoły kilkanaście sztuk ciepłe
go ubrania, i kilka par botów pomiędzy 
tutejszą ubogą młodzież szkolną, co przy 
obecnej ostrej zimie, zasługuje na pochwalę 
i uznanie. Oprócz tego, z początkiem roku 
szkolnego zaopatrzono również kilkadziesiąt 
ubogich dzieci szkolnych w przybory nau
kowe i książki, z funduszu tego samego. 
Mianowicie w miesiącu czerwcu b. r., ze
brano kilkadziesiąt złr. z koncertu, urzą
dzonego na dochód ubogiej dziatwy szkol
nej; fundusz ten powiększył się kwotą kil
kudziesięciu złr , przeznaczoną na takiżsam 
cel, a uzyskaną na walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa kasy zaliczkowej w Sokoło
wie. Podnieść też należy, że Towarzystwo 
kasy* zaliczkowej w Sokołowie, nie zapomi
na o ubogiej dziatwie szkolnej bez różnicy 

1 wyznań, i na każdem walnem zgromadze
niu, pewną kwotę na ten cel przeznacza. 
Cześć ludziom dobre, woli i szlachetnych 
myśli!— W miesiącu grudniu odbyła tutejsza 
gmina katolicka zgromadzenie, na którem 
zastanawiano się nad sprawami kasy poży
czkowej gminy katolickiej. 1 Między innemi 
uchwalono sp ro w a d z ić  kasę Wertheimow- 
ską, Da przechowanie wszelkich dokumen
tów kasowych.

Z początkiem stycznia przyszłego roku, 
ma się odbyć walne zgromadzenie Kółka 
rolniczego, na któiem ma być przeprowa- 

1 dzouy wryhór .członków do Zarządu miej
scowego tegoż Kółka, na la t trzy.

KURIER LWOWSKI.

* Teatr lir. Skarbka wystawił dramat 
(ianghofera i Brocinera p t. „Mesele w 
Waleni".

KURJER PROWINCJONALNY.
* Na restaurację katedry tarnowskiej zło

żyli członkowie „Gwiazdy11 podczas zebra
nia „na opłatek" 10 zlr 14 ct.

* W Gaz. Przemyskiej czytamy: „Po 
długiem a żmudnem śledzeniu, udało się 
wreszcie komendantowi posterunku żandar- 
merji w Żurawicy kolo Przemyśla, p. Jó 
zefowi Bayerowi, wyłapać „pieniądzoroba" 
Jana Michnę, byłego ślusarza kolejowego, 
który już od dłuższego czasu zajmował się 
wyrobem monety srebrnej dziesięcioceDto- 
wej z cyny i bakwonu. Przy rewizji w do
mu dnia 23 b. m. odbytej, znaleziono o- 
prócz znacznej ilości wyrobionej monety, 
maszynę zupełnie nowej konstrukcji, pomy
słu podrabiaeza i wielką ilość mater.jalu, z 
którego pieniądze wyrabiał. Michnę are
sztowano i odstawiono do sądu.

* K ur jor Stanisławowski, podaje nastę
pujące sprawozdaaie z przebiegu posiedze
nia Tow. uprawy tytoniu w Zabfotowie:

Prezes Towarzystwa ks. Leon Sa> ieha, 
usprawiedliwiając niemożność przybycia. — 
przysłał reskrypt Wydziału krajowego, żą 
aający przedłożenia projektu użycia sub
wencji w kwocie 2( 00 zlr, uchwalonej przez 
Sejm krajowy na cele poaniesienia kultury 
tytoniu w kraju.

Po przeprowadzeniu dyskusji gruntownej 
uchwalono zaproponować :

1. Ustanowienie za konkursem instruk
tora, którego zadaniem byłoby zwiedzić p lan
tacje wzorowe we Węgrzech, następnie zaś 
objeżdżać plantacje, położone w kraju w 
trzech rejonach, i pouczać producentów co 
do najwłaściwszej, postępowej metody kul
tury tytoniu, począwszy od przygotowania 
i utrzymania re-zsadników, aż do wysusze
nia i złużenia liści tytoniowych;

2. Ustanowienie trzech stacyj doświad
czalnych przy 2‘ szkołach rolniczych w Ho- 
rodence i Tagielnicy w Zablotowie;

3. Subwencjonowanie ciepłych rozsadni- 
ków w celu dostarczenia małym plantato
rom, za mierneni wynagrodzeniem, wczesnej, 
zdrowei rozsady.

Przedłożenie bejmujące powyższe pro
pozycje. które wyrobić i umotywować ma 
członek komitetu ks. Karatnicki — zosta
nie w najbliższym czasie odesłane do W y
działu krajowego,

W końcu skonstatowano z zadowoleniem, 
jako owoc zabiegów Towarzystwa, iż wsku
tek podwyższenia ceny i odpowiedniejszej 
klasyfikacji produktu, w magazynie w pier 
wszym tygodniu odbioru tegoż — cena 
przeciętna cetnara metrycznego jest wyż
szą o 3 złr. od ceny w zeszłym roku o- 
siąganej.

N O M I N A C J E .
Cesarz nadał order żelaznej korony trze

ciej kLsy, starszemu radcy skarbowemu 
krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie, dr. 
Emilowi Zubrzyckiemu.

* Cesarz zatwierdził wybór Florjana br 
Gostkowskiego na prezesa, zaś Jana hr. 
Stadnickiego na zastępcę prezesa Lady po
wiatowej w Brzesku.

* Cesarz nadał sekretarzowi skarbowemu, 
Aleksandrowi Brucknerowi we Lwowie, z 
powodu przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, w uznaniu jego 
długoletniej, wiernej działalności służbowej, 
tytuł i charakter radcy skarbowego, z u- 
wolnienlem od taksy.

* Minister handlu zaprosił ekspertów, 
wybranych na konferencji delegatów gal. 
Izb handlowych dla omówienia sprawy od
nowienia trak tatu  cło wo-handl owego z pań
stwem niemieckim — na dzień 4 stycznia. 
Obrady odbywać się będą w Wiedniu w 
sali posiedzeń ministerstwa handlu.

* Walne zgromadzenie Izby adwokatów 
odłożone zostało , dle różnych powodów, 
do dnia 24 stycznia r. p.

tracił już prawo mandatu. Kom itet Doda
nie zaakceptował, a prezes, wynagradzając 
długoletnie usługi zamianował go pomo
cnikiem naczelnika kancelarji dyrekcji 
głów nej, w miejsce zmarłego Znatowi- 
cza.

Na temże posiedzeniu udzielono dymi
sję panu Gepnerowi. głównemu kasjerowi, 
za samowolne opuszczenie stanowiska i 
wyjechanie na urlop bez pozwolenia

Dzienniki wzięły w obronę pokrzyw
dzonego i dowoazą, że p. Choromański 
nie położył żadnych zasług, a p. Gapner 
przeciwnie, trzydzi ‘ści lat spełnia! wzo
rowo swoje obowiązki. Ocenienie istotne
go stanu rzeczy, w tej chwili jest niemo- 
żebnem, ale w każdym razie, je s t to dość 
przykry fakt, że jedyna polska instytucja 
stała się powodem ataku ze strony prasy 
warszawskiej i będziemy zadowoleni je 
żeli zajście skończy się polubownie i 
dziennikarstwo nie będzie potrzebowało 
skarżyć się na zarząd dyrekcji.

KURIER WARSZAWSKI.
* Biskup kielecki ks. Kuliński, urządził 

wspaniałą gwiazdkę dla ubogich swego ro
dzinnego miasta. Aktem, sporządzonym przed 
notarjuszem gubermalnym, zapisał na cele 
filantropijne 16.000 rubli, z których 8000 
ru i. przeznaczył dla kieleckiego Towarzy
stwa dobroczynności, 7000 rab. na rzecz 
ochrony katolickiej w temże mieście, i 1000 
rubli na korzyść szpitala Ś. Aleksandra.

Kwota powyższa została złożoną w li
stach zastawnych, w depozycie filji Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego.

Najprzewielebniejszy fundator zabtrzegł 
sobie prawo dożywotniego używania pro
centów. W  razie zaś, gdyby rząd nie u- 
względnił zapisu, lub zaszły jakie inne prze-

dają przecież obaw ę, że zniesienie b a r 
barzyńskiego zakazu, złego nie usunie, bo 
w Królestwie obecnie również brak ro
botników z powodu tłumnej emigracji do 
Brazylii. Na dobitkę stwi rdzono, że i z 
K ujaw  coraz liczniej lud roboczy wybiera 
się za morze S w eżo , bo w samą wigilję 
wyjechało „do darowanej Papieżowi Drzez 
królowe angielską Brazylji “ kilkanaście 
rodzin z okolic Inowrocławia. Rozeszła 
się bowiem pogłoska, którą potwierdzają 
„emukowem pisma polskie4, że w Bru 
zylji wskutek jakiejś choroby. 'powvm ie- 
rali ludzie. T eraz , kiedy zareza już u- 
stala, rząd brazylijsk i, żeby ludzi ścią
gnąć, puszcza Da losy całe wsie i powia
ty, całe klucze i dobra pańskie z dwo
rami, zamkami i pałacami. T ak. los wy- 
ciągnął Maciek Paliwoda i otrzyma! śli
czny pałac z wielką wsią. W pałacu 
sprzęty i s ta tk i, ja k  w pańskim dworze: 
kanapy puszyste, że w paduesz w nie, >ak 
w pierzynę, — żelazne szafy, pełne złota 
i t ć. akie bajki oaiam acą biedny lud 
po,, ki. inteligencja ostrzega go na wie- 
cacn i w pismach ludowych, a ducho
wieństwo 7 kazalnicy, a praca jej nie po
zostaje bez skutku.

Innego sposobu chwycili się agenci na 
Kaszubach. O to wręczają swym ofiarom 
strąki wainlji z zapewnieniem, że to bra 
zylijskie zboże, rosnące tam za morzem, 
_,ak u nas groch w ęolu i odsyłają lud do 
kupców i aptekarzy ceiem poinforrr i .wania 
się, czy wantya rzeczywiście pocnodzi z 
Brazylii i po ile sprzedaje się strąk  tej 
roślinya

Kupcy podają naturalnie swe ceny skle
powe. Prostaczkowie rozumują wiec t a k : 
„Jeżeli w Brazylii rośnie zboże, za któ- 
rego jeden strąk płaci się po 25 fenigów, 

szkody, pieniądze mają być przeznaczone nie może tam być nikomu źle". * 
na wsparcie najuboższych kościołów w dje- | Do powiększenia gorączki emigracyjnej
cezji kieleckiej. przyczyni1 się n i : mało zeszłoroczny nieu-

* W jednej ze szwalni warszawskich, od- rodzaj, oraz spadek cen pracy w*Niem- 
była się w d. 22 b. m. „gwiazdka". Sto czech, wsKutek zbytniego napływu pol- 
dzieci i kilkadziesiąt osób zebrało się na 1 skiego robotnika. Wielu wypędza za mo- 
tę uroczystość, wesela i uciechy było bar- rze obawa przed ciężarami, L kie  na lu- 
dzo wiele. W szystko powiodło się nadspo- duość spadną, wskutek wchodzącej z no- 
dziewame ; zaznaczyć wypada kredyt na wyrr rokiem w życie ustawy o ubezpie- 
100 rubli, udzielony w sklepie własrym czeniu robotników na starość i na w 
przez panią Scheiblerową, i, podarunek /ly ■ nad kr kalectwa bib > niezdolności do 
, arduwa, skłailą.ący się z j 00 s z tn k fż  * łZ y^pra<'
do ubrania Każda dziewczynka dostała pa- ,
czkę ubrania i trochę łakoci. Radości było KURJER WIELKOPOLSKI*
wiele. Należy się wdzięczność pani Schef * Dnia ^  a dochjd7ił mróz j  Po_
filarowej, i właścicielom sklepu Żyrardów" do & za ^
za dary, złozone na ołtarzui dcnroczymmsci. - , Cel -U8za

• Mierzwiński podczas jedno-dniowego , * To gt .„ W8r,rzemięźliwości „Ju-
pobyta, p ruszył myśl w szerszych kołach w Poznaniu odzn ^  d  ^
artystycznych, urządzenia koncertu, zloź.o- ruchljwości u  d -e w}asne fsm0 £
nego z samych utworów Moniuszki, na do
chód jego rodziny Projeat został przyjęty 
i koncert odbędzie się przy końcu styc2nia

budka, a nadto bardzo często urządza od
czyty i pogadanki. W niedzieię dnia 28 
b. m. mówił miedzy innymi p N. Wolnie-

1891 r., no powrocie znakomitego artysty wi ‘ siodlarz y  re6mie ^ ika polsKim v
VI ł- Tl' n • Iz Cesarstwa.

f  Zmarły w tych dniach ś. p. Józef Gaj
kowski, b właściciel dóbr ziemskich, uczy 
nił bardzo oryginalny- zapis. Przeznaczył 
10.000 rubli do podziału między 10 sła”- 
ców, którzy w dniu 31 grudni* 1900 r., 
ukończą okrągłe sto lat wieku. Zapisodaw- 
ca nadmienia, że chce obdarować ludz*' ży
jących w trzech stuleciach, bo urodzonych 
przy zakończeniu X V III wieku, i żyjących 
jeszcze na początku XX wieku.

Pierwszeństwo mają stali mieszkańcy 
Warszawy; . oraz gubernji Kaliskiej i Pio

podróży", poczem nastąpiła pogadanka o 
tych gałęziach przemysłu i handlu, które 
dotąd w Wielkopolsce przez chrześcijan nie 
są wyzyskane.

Z Cieszyna.
WaJne zgromadzenie „Macierzy szkolnej “ 

dla księztwa Cieszyńskiego, odbyło się dn a 
13 b. m. w sali Czytelni ludowej w Cie
szynie Zgromadzenie zagaił p Paweł Stai- 

trkowskiej. Procent od kwoty 1000J rubli niach, wfiając zgromadzonych członków, 
wliczany będzie do kapitału.  ̂ * poczenc. p Kusinowioz odczytał protokół

Młynarz Gralińsui, ochrzci v tych z prze8zJego walnego zgromadzenia. Nastę- 
dniach 22 dziecko. i p n,e p rZedstawił p. Stalmach czynności za

* Na rogu ulicy B. anarskiej i T|n )rej, rok ubiegły i rozwój i wzros*; tego nader 
w realności nazwanej „T ^ztelafistaeni", w ważnego T Jwarzystwa. Po odczytaniu spra 
nocv 23 giudnia, wybucił groźny ooż. r, wozdania, wniósł p Kusinowicz, aby zgro- 
Cala dzielnica była zagrożoną, i tyłka uM- rnadzenie wyraziło wdzięczność dla roda- 
łowaniom połączonych pięciu oddziałów stra- ków, Dopierających „Macierz szkolną" przez 
żj ogniowej, udało się pożar zlokW^-ować. powstanie. \ a  te slown całe zgromadze- 
Nie obeszło się bez s tra t w ludziach. n;e podniosło sie • Poczem przemówił ks. 
gdyż od uduszenia dymem, zginęiu a zy o- Ignacy Świeży w następujący mniej więcej 
soby: posłaniec Mrrkiewicz, jego dz1Ciii sposób „W alki między ludźmi toczą się

Jedyną publiczną instytucją, jaką po
siadamy dziś w Królestwie, jest bez za
przeczenia Towarzystwo kredytowe ziem
skie, Założone przed pięćdziesięciu laty, 
oddało olbrzymie przysługi kredytowi rol- 
niczen u 1 nie jednego obywatela ocaliło 
od ruiDy i wyzysku. Do roku 1870, na 
jej czele stał zawsze Polak, lecz wobec 
prądu rusyfikacj uego i to stanowisko zo
stało zajęte prjez rodowitego Rosjanina, 
barona Meaema Gdy ten ustąpił z posa
dy przed dwom» laty, zamianowano pana 
Tołoczinowa, byłego gubernatora radom - 
sk'egn i ten , rozporządza losami To
warzystwa. Przyznać mu jednak trzeba, 
że je s t uczciwym człowiekiem p< d jego 
rząoami interes^ zakładu nic nie u er- 
piały i dalej pomyślnie się rozwijają.* Co 
prawda, kapitał żelazny w kwocie czterech 
miljonów rubli, (:azano przelać do kasy 

. państwowej w Pei Jisburgu i tego z pe- 
I wnością oczy polskie już więcej nie ujrzą, 

ale rabunek ten został dokonany nie z wi
ny prezesa i dyrekcji zawiadowczej, lecz 
był aktem samowoli jenerała H urki i na 
jego przedstawienie, pieniądze zabrano i 
przewieziono nad N iwę.

Piątkowe zebranie ogólnej dyrekcji głó
wnej, stało się przyczyną burzy w dzien- 
n.karstwie wars.awskiem i niektóre pisma 
podniosły orczyk oburzenia. Radca Cno- 
romański na ręce prezesa złożył podanie 
o uwolnienie od pełnienia dotymhczaso-/ 
wych obowiązków, z powodu zamierzonej 
sprzedaży przęz niegc dóbr ziemskiejn, z 
których był wybieralnym i sku tk iem /tego

i Osiecki, rzemieślnik. Ze strażaków, kii- 
' ku zostało ciężko poranionych i oparzo- 
1 nych.
I .* Pobór do wojsku już się ukończył. Z 

ogólnej liczby 3162 popisowych, wzięto 
685, w tej liczbie 325 izraelitów. Do po- 

' spolitego ruszenia zaliczono 1378, zbiegło

sposób
od wieków, a to z różnych przyczyn i po
wodów. Dz siaj toczy się walka o dzieci, 
k tóra grozi słabszym narodom wynarodo 
wienieim, Niemcy m ają swój Schuherem, za. 
pomocą którego chcą niemczyć nasze sło
wiańskie dzieci i gwałtem nam swoje szko
ły narzucają. Schnlrerein założył w Cie-

około "tu, a resztę pozostawiono do roku gzyńskicm jedną klasę niemiecką dla pol-
przyszłego. Jak  na ...dnośc 450.000, W ar- gjjjch dzieci, w Drogomyślu i Bogummie.
szawa dostarcza wcale p zyzwoity kontyn- W iększą daleko czynność rozwija towa-
gens do armji rosyjskw . 1 rZyStw0 t0 w Opawskiem, aby tamtejszych

a repertuar teatru a ego wejlzie ) Czechów zgernmnizować. Środkiem obrony
niebawem znana operetka fita isla .ia  Du- , w «,qIpp ma Hvfi Ała/dar-z ozimina"
nieckiego „PazJowie królowej Marysieńki", 
grona przed laty z powodzeniem w K ra
kowie i Lwowie.

Z Poznania telegrafują dc B erlina , że 
naczelny prezes, hr. Zedlitz, przyrzekł de- 
putacji obywateli ziemsk.ch z Kujaw, ze 
postara się o zniesienie wydanego za 
rządów ks. Bismarcka zakazu , na mocy 
którego Polakom z pod zaboru rosyjskie
g o  i austrjackiego wzbroniony został po
byt w granicach państwa pru-kiego, a w 
szczególności w ziemiach polskich. Do 
wysłania deputacji do naczelnika pro-win- 
cji, skłonił obywateli ziemskich brak ro
botnika. Dzienniki poznańskie wypowia-

w walce ma być nasza „Macierz szkolna". 
Nie możemy złożyć na ren cel 300.000 
złr. jak  Czesi, ale czyńmy przynajmniej, 
co możemy. Przy pomocy polskiego gi
mnazjum w Cieszynie, będziemy mogli do
czekać się polskie! inteligencji. Dzisiejsza 
młodzież, ucząc sie w szkoląc,.. niemiecKich, 
albo się całkiem wynaradawia, albo nie 
umie tyle po po'sku, aby mogła w tym 
języku urzędować. W sądach i  *urzędasłi - 
nam mówią, że dla braku djurnistów, k tó 
rzy by umieli pisać pc półsnu, nie mogą 
nam p.semuie odpowiadać pc polsku, „M a
cierz szkolna1' mus! temu brakowi zaia- 
dzić, my zaś musimy ją  popierać. A wten
czas doczekamy się chwili, kiedy nie d a 
my się już dalej niemczyć w szkołach". 
Zgromadzenie przyjęło mowę ks Świeżego 
oklaskam P. Stalmacn podziękował ks.
- Leżem u, za tak piękne i dobitne przed
stawienie tej ważnej sprawy. Następnie 
wniósł p Filasiewicz w imieniu komisji 
rewizyjnej o udzielenie zarządowi absolu- 
torjum. Po wybraniu tego samego wydzia
łu zamknięto posiedzenie.



2 KURJER POI&KJ, dwa 30 grudnia 1890 r. N-. 355.

Wspomnienia Pruskiego Oficera
z r. 1870.

Napisał
J ó z e f  K O g  O 3 Z.

(Część druga).

Tragedia w powietrzu i na ziemi
.{Ciąg d a liz jl....

—  Przykro mi, że pana muszę wz:ąć z 
sobą — przemówiłem — Ale rozkazy, któ- 
rem otrzymał, są stanowcze. Odstawię cię 
do jenerała, a gdy ten Dai-a wybada i 
przekona się żeś niewinny, o czem nie 
wątpię puści cię na wolność.

Gorzko się uśmiechnął
— I  ty  myślisz, kom endancie— rzekł — 

że ja ztad pójdę bez mojego dziecka?
I aka tragika brzmiała w głosie biedne 

go ojca, że nie mogłem łudzić się, co do 
jtg o  postanowienia. Jeźli go zechcę prze
mocą od zwłok syna oderwać, gotów się 
rzucić na żoln.erzy będzie nowa o- 
fiara.

— H e j! ch łopcy! — zawołałem — kto 
się podejmie zanitść to  dziecko do o- 
bozu ?

— W szyscy! wszyscy! — odezwało się 
równocześnie kilka głosów. —  Zabierzemy 
obu i naszego Francuza.

Ponieważ tymczasem strzelcy przynieśli 
płótno z balonu, więc prędko zrobili z 
niego coś na kształt hamaków i w nich 
odnieśli zwłoki ohu zabitych.

Ojciec postępował za n mi zrezygnowa
ny, niemy.

I I .

Dowcip mera
Wieczorem tegoż dnia wróciłem do me 

go korpusu.
Biedny fryzjer, jak się okazało, był w 

rzeczy samej Bogu ducha winien Papie
rów kompromitujących, me miał przy so 
bie żadnych. T o, co mówi, o zabitym sy
nu, bvło także prawdą. Z zębów zaciśnię
tych chłopca wyjął chirurg szczątki de 
pesz pożulych, a gdy fotograf, któregośmy 
mieli w obozie, powiększył pismo na swo
im aparacie, okazało się, że były to w 
rzeczy samej listy osób prywatnych, pisa
ne z Paryża do krewnych i przyjaciół, 
mieszkających na prowincji.

Czemu więc ich bronił, jak  tajemnicy 
największej i sam z g in ą ł? ! . . .

Nazajutrz, główno - dowodzący, jenerał 
W erder, wezwai mnie do siebie Znajdowa
liśmy się w duże, wsi, zabudowanej jak 
miasto, i mającej kilka fabryk. Jenerał 
siedział pochylony nad mapą.

—  Poruczniuu, — rzekł, paicem na m a
pie pokazując — weźmiesz dwóch ludzi, 
sam ich wybierz ze swego plutonu, i u- 
dasz się do tej oto ysi, położou-j ztąd o 
czterdzieści kilometrów, w kierunku za
chodnio - południowym. Przybywszy na 
miejsce, bęaziesz s h f  starał iowiedzieć, 
czy Bolfort ma już całą załogę, czy do
piero wojska tam się ściągają. Spodziewam 
się, że zasięgniesz także języka, o ile twier
dza je s t w żywność zaopai rzona. Ju tro  
nad wieczorem, z dobrerai w iadomościami 
przybędziesz pan pod Miilhuzę J

Skłoniłem się i ■ boiah. zapytać,
czy mogę odejść, gdy jenerał do mnie się 
odwróciwszy, jeszcze przemówił :

—  Mam nadzieję, poruczn.Ku, że nie 
będzie c tam tak gurąco. jak w Nancy, i 
wcale nie żądam, byś się bez potrzebnie na 
rażal. Jeźli ci będzie groziło poważne nie
bezpieczeństwo, możesz się cofnąć. Zresztą, 
spotkasz tam niewątpliwie jeden z pilniej
szych naszych patroli.

Przyłożyłem rękę do czapki —  i wy- J 
szedłem.

W  kwadrans, wziąwszy tych samych 
żołnierzy, którzy byli ze mną w Nancy 
na moje szczęście obadwa jeszcze żyli, wy 
ruszyłem wskazaną mi drogą.

N ie potrzebowałem bac się, że zbłądzę. 
Drogi były wszędzie wyborne, kraj gęsto 
zaludniony, z mieszkańcami nawet mo. żoł
nierze mogli się od biedy rozmówić, bo 
choć ludność Alzacji poczytuje się za fran- 
cuzka. jednakowoż język warstw niższych 
pozostał dotąd narzeczem niemieckiem

Gdzieśmy się tu k o  ukazali —  zamy 
kano przed nami drzwi i okna, n ik t na 
przeciw nas nie wyszedł z chlebem i solą;

prócz psow wioskowych, które na nasz 
Widok za wzięcie ujadały, n:k t nie miał od
wagi w oczy nam spojrzeć. Jeszcze naj 
mniej baiy się nas kobiety, zwłaszcza sta 
re, z temi’ wdawaliśmy się też w rozmo- 
u ę, ale zasób zebranych od nich wiado
mości nie był obfity. Wszakże jedno zda
wało się wątpliwości nie ulegać, mianowi
cie to, że na k i1 ka, mil w około nie było 
ani regularnych wojsk francuzkich, ani 
wolnych strzelców.

D tięki Bogu za to — w duchu pomy
ślałem — zawrze lepiej wrócić z całą skó 
rą. niż z poszarpaną.

W yjąlem mapę tych okolic, k tórą nie- 
tyłko my, starsi rangą lecz także pod
oficerowie mieli zawsze przy sobie i za
cząłem ją  studjować.

W ioska P. będąca celem mojego podja
zdu, znajdowała się niedaleko linji kolejo
wej, łączącej B tlfort z miastem Lnre. Po
nieważ tamtędy prowadziła droga w głąb 
Francji środkowej która w naszern po
siadam u jeszcze nie była, przeto łatwo mo
głem tam spotkać oddziały regularnej ar- 
mjl francuzkiej. Ale co począć ! Rozkaz 
spełnić muszę a jeśli będzie gorąco, trze
ba zdać wszystko na wolę Opatrzności, na 
przytomność własnego umysłu i na nogi 
mojego wierzchowca. A dobre miał, na
wet doskonale. Gdvm go galopem puścił, 
jeden tylko wiatr mógłby może dogonić.

Chociaż nie stawaliśmy nigdzie, było 
już dobrze z południa, gdyśmy do P. przy
jechali. W ieś była duża; w pośrodku znaj
dował się obszerny staw. Domy wśród 
ogrodów stojące, wieńczyły go lokoła

Chłopi, ledwie nas ujrzeli, zaczęli z 
krzykiem uciekać i spędzać bydło, które 
w stawie poili; jednakowoż gdym po fran- 
cłizku przemówił i upewnił ich, że im °ię 
nic złego nie stanie, uspokoili eię trochę, 
a jeden wyrostek podjął się nawet zapro
wadzić nas do mera.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Po co wskrzeszać umarłych ? Niech spo
czywają w swotieh trumnach, a wy w osta
tnim razie, powinniście się zajm ować-dziś 
więcej Rosją, waszą teraźniejszą ojczyzną". 
Podobny cynizm, teraz już nawet nie obu
rza, bo’ nas już przyzwyczajono do tak ie
go traktowania Pewnemu dzieunikowi, za 
skrytykowanie rządów jenerała Butm lina 
w sposób dość humorystyczny, kazano 
przysyłać do cenzury korektę w złama
nych kolumnach. K to zna bliżej manipu
lację składania gazety, ten wie, z ja są  

I trudnością, po poprawkach pana cenzora,

! miano do walczenia, aby numer mógł 
wyjść, jeżeli już nie o zwykłej godzinie, 
to przynajmniej w tym samym dniu

Wszyscy pamiętają dobrze zajście z Tan 
tim, błaznem cyrkowym. Prasa ujęła się 
za pokrzywdzonym honorem naszych ko
biet, a jenerał H urko, dekretem wydanym 
ze swego m ajątku w gubernji tambowskiej, 
skazał redaktorów kilku pism na zapła
cenie kary w kwocie 12001 r= K ara wy
mierzoną została, według brzmienia de
kretu, za podburzanie i zaklóceuie po
rządku. Ogó! źdz»w'ony był tern drakoń- 
skiem rozporządzeniem, ale nic nie po 
mogło i pieniądze musiały być złożone do 
kusy gubernjalnej.

Podobnych przykładów moglibyśmy wy 
liczyć tysiące

( Ciąg dalszy nastąpi).

WM

CENZURA ROSYJSKA
W

K róles tw ie  P o 1 s k i e m.

n .

Prezesowi kom itetu cenzury Ryżowowi, 
przysłano osobną instrukcję, jak  ma po 
stępować z dziennikarstwem i różnemi 
wydawnictwami. Instrukcja była tajną, lecż 
zmiana frontu w postępowaniu, aż nadto 
wszystkich przekonała, że rząd wystąpd 
do walki energicznie i nie cofnie się przed 
użwciem środków represyjnych WiedzisŁo 
dobrze, że wtargnięcie żandarma do re 
dakcji, zamknięcie drukarń, spuszczenie na 
wieczne czasy kurtyny teatrów polskich, 
wywoła głośny protest ze strony pokrzy 
wdzonych, protest, który się od' ije w ca
łym, świecie ucyw:lizovanyra, Obawiano 
się  ̂ skandalu, doniosłości europejskiej i 
pćw»zerhnej kompromitacji, więc zabrano 
się do dzieła, z całą przebiegłością ta tar
ską.

K ilka przykładów aż. nadto wystarczy 
Na scenie teatrzyku Belle-Y ae, wystawi) 
no sztukę Swiderskiego „Na ojcowiźnie", 
w której autor wymownemu słowy zachęca 
obywateli, abv bronili swej „ierai i nie 
sprzedawali jej Niemcowi. Niewinną i ucz
ciwą komedję, w pierwszej chwili puśc'ła 
cenzura, ale niezmierne powodzenie utwo
ru nie dało spać spokojnie panu Ryżowo
wi i na drugi rok, bezwzględnie zakazał 
'ej grania. W yrok umotywował tem, że 
ochrona ziemi przed Niemcami, jest do 
wodera potrjotyzmu i na to nie może ze
zwolić ceazura. Powód idjotyczny, ale swo
ją  drogą, sztuka została wymazaną z re
pertuaru. Kontusz, m undur ułański na sce
nie, są surowo zakazane. W  Halce, szla
chta występuje tylko w żupanath i nawet 
Januszowi obcięto wyloty W  Hrabinie, 
otcera ułanów przemieniono na huzara. 
Każde cieplejsze słowo, zostaje wykreślo
ne. W yrazy; ojczyzna, ziemia rodzinna, 
miłość kraju, są w naszem piśmiennictwie 
zupełnie nieznanemi, bo je  zawsze wyrzu
ca cenzura, a piszący, zostaje zanotowany 
i czę8to podciągnięty pod tajny dozór po
licyjny, jako niesprzyjający rządów:

Dziennikarstwo zaczęło być szykanowa
ne na każdym kroku. Cenzorowie wykre
ślali wszystko, co tylko tyczyło ię spraw 
społecznych, a gdy jednem u z Kurjerów, 
wymazano korespondencję z Krakowa, na 
zapytanie, dlaczego to nozymil pan cenzor, 
otrzymano odpowiedź : „ Panowie macie tyle 
ładnych rzeczy do pisania o Zanzibar/e i 
Argent.ynji, a wy ciągle chcecie tylko dru 
kować o Wawelu i grób ich królewskich.

Henryk Schliemann.
Depesza z Neapolu przyniosła nam sm u

tną w iadom ość, że tam umar! H enryk 
Schlipmann, znakomity archeolog i poszu
kiwacz, którego odkrycia w całym świę
cie naukowym wywołały prawdziwą rewo 
lucję, a Hom er może mu zawdzięczać, że 
I ;go „Illiada“, uważana przez wielu histo-- 
ryków za utw ór gorącei fantazji greckiej, 
uznaną teraz została za wierny i istotny 
opis poetyczny wojny trojańskiej.

Podobne charaktery, jak  Schliemanna, 
muszą w młodości przechodzić bu^ze ży
cia, to też i zmarły, zanim stal się gło
śnym i poważanym, rozpoczynał różne za
wody, które z początku nie przynosiły mu 
żadnych dodatnich rezultatów Urodzony 
1822 r. w maletn miasteczku Nowym-Bu 
kowie, w Wielkiem księstwie M eklemburg- 
Szweryńskiem, jako  syn ubogiego pastora, 
uczęszczaj początkowo do szkoły realnej 
w Nowym Strelitzu, ale już w czternastym 
roku życia, oddano go do handlu kram ar
skiego. Przez pięć lat praktykował, lecz 
wreszcie zajęcie jednostajne sprzykrzyło mu 
się i postanow.ł szukać aw antur na sze- 
rokiem morzu W  tym ce u. udał się do 
H am burga 14 grudr.ia 1841 r przyjął 
służbę na statku  handlowym, udającym się 
do Ameryki południowej. Nkstępnego dnia, 
statek rozbił się przy brzegach wyspy 
Teksel i młody żeglarz, chory i zgnębiony 
pierwszem niepowodzeniem, przybył do 

i Amsterdamu, gdzie kilka tygodni przeleżał 
w łóżku.

Po wyzdrowieniu, objął podrzędne mie. 
sce w jednym domu har.Iłowym Dzięki 
swej żelaznej wytrwałości i pilności,'wkrót 
ce iiauczył s ię ję z jk ó w : angielskiego, fran 
cuzkiego, holenderskiego, hiszpańskiego, 
włoskiego i portugalskiego i po dwóch 
latach, lostal już posadę w Amsterdamie 
korespondenta i buchaltera w banku B. H. 
Schróuer i Sp. Gdy się jeszcze wykształ
cił w języku rosyjskim, został wysłany do 
Petersburga, jako agent handlowy. Do ro
ku 1859, zajmował się interesami prze 
mysłowemi, jakkolw iek nie opuszczał ża
dnej sposobności, aby rozszerzyć swoją 
wiedzę.

Nauczy? się jeszcze po nowogrecku, a 
nad starym językiem Helenów, pracował 
ciągle . mógł już w oryginale czytać 
dzu la klasyków greckich. Zv .edz:ł także 
Szwecje, Danję, Niemcy, W łochy, Grecję, 
E g ip t i Syrję. W roku 1863, usunął się 
zupełnie od zajęć handlowych i dorobi
wszy się dość znacznej fortimy, postano
wił oddać się zupełnie swej nlubionęi a r
cheologji greckiej. W przeciągu dwóch t 
lat, odbył podróż naoKoło świata, a w 
1868 roku drobiazgowo zbadał Korfu, 
Moreę i dotarł do brzegów Malej Azji.

Od wczesnej młodości marzył zawsze o 
bohaterach wojny trojańskiej i jedynem za 
daniem jego życia było — aby ziemi, cho
wającej w swem wnętrzu szcaątki cych 
olbrzymów, wydrzeć jej tajniki i na jaw 
świafla dziennego wyprowadzić i udowo
dnić, że wojna trojańska, nie była mytem 
i ]egt-ndą, ale prawdziwą historją. W 1870 
roku zorganizował ekspedycję na wl sny 
koszt i w towarzystwie swej żony Gre- 
czvnki, wraz ze * >9 robotnikami, rozpo
czął poszukiwania w starożytnym Ilionie, 
a dzisiejszym Hissarliku. O dkrył ruiny

sześciu m iast, świadczących o kolonizacji 
greckiej w tamtej stronie W drugim po- 
k h ,cizie, dopiero natrafił na miasto zniszczo
ne podczas strasznej katastrofy ogniowej 
i dowiódł, że jest ową T roją, opiewaną 
przez Homera. Odnalazł tam ni oszucowa- 
ue skarby archeologiczne i podarował je  
swojej ojczyźnie Jeszcze cenniejsze zabytki 
wvnaiazi w 1876 r. w Akropolu miceń- 
skim. Były to grobj. królewskie i idąc za 
wskazówkami 1 auzaniasza, łatwo można 
było spraw dzić, że spoczywał tam Aga- 
memnrjp, Egistos, K iitem nestra i inni wspó- 
cześni. Same znalezione złoto w ozdobach, 
ważyło przeszło sto funtów. Na wiosnę 
1882 r. wykopał skarbiec w Orchoineuie, 
a później pałac króla Tyriusa.

J -udno tutaj wymieniać wszystkie zdo
bycze na polu archeologji greckiej. Dość 
że cały św iat uczony uznał go za najwię
kszego badacza starożytności i nie szczę
dził mu honorów i zaszczytów. Uniwer
sytet w Rostocku zamianował Schliemanna 
doktorem filozoiji; w uniwersytecie oks- 
ferdskim otrzymał tytuł doktora prawa 
cywilnego, a miasto Berlin zaszczyciło go 
obywatelstwem honorowem.

Schliemann był idealistą w calem zna
czeniu tego słowa. Ukochał przeszłość 
poetyczną i całe życie poświęcił na to tył 
ko, aby ją  wydobyć z ciemności wieków 
i uczynić dostępną dla każdego. Idealizm 
jego, poparty był szaloną pracą, wielką 
wiedzą i poświęceniem całego majątku. 
Przy tych warunkach, nic dziwnego, że 
dokonał rzeczy kolosalnych, a chociaż u- 
stąpił z widowni, nazwisko jego przejdzie 
do potomności jako  najdzielniejszego szer
mierza na polu archeologji.

SŁTJP.
Fragment z dziejów małego miasteczka.

3) P r z e z

Klemensa Junoszę.

(Ciąet dalszy).

Dzięki wielkim zasługom naszego rabi
na, jeszcze było w miasteczku pół biedy ; 
jeszcze można było łrochę ż\ i  —  ale je -  
tfnego "razu przyjechali obce żydy i na
mówili rab in a , żeby się przeniósł do in 
nego miasta.

Bogate gałgany! mieli p 'eniądze, mogli 
zrobić co chcieli.

Stało się, na zmartwieni0, na wstyd na
szych kochanych Knrzychłapek, że sławny 
rabi je  opuścił.

W tym to wlaśn e czasie spraw 3(11 i wej 
pamięci, Boruch Bajgel zauważył, że słup 
od dołu zaczyna prę so próchnieć.

m .
K tórędy przychodzi nieszczęście? jakie 

są jego drogi ? w jak i sposób zły duch 
znajduje przystęp do ludzi ? czy może

sam podejmować liwerunek nieszczęścia? 
czy potrzebuje wspólnika?

Odrzuciwszy trzy pierwsze pytania do 
lepszego czasu, możemy z całą pewnością 
odpowiedzieć na czwarte, że nikt lepiej od 
złego ducha nie rozumie interesów spół
ko wych

Nie ma się czemu dziwić. W róg żydów 
od początku świata nieszczęściem han
dluje, miał więc czas nabrać doświadcze
nia i praktyki.

Wspólnikiem jego bywa prawie zawsze 
kobieta, i od czasu naszej matki Ewy, 
stało się wiadomem , ze gdzie djabeł nie

!ruoże, tam  babę pośle.
Źe to się zawsze sprawdza , mamy do

wód na smutnej h 's to r j : , jak ą  według 
słów nieodżałowanego Borucha Baigeła, a 
■mniekad i natchnionego wieezezym duchem 
Fin kusa iSteinerkopta, spisuję

Am mistrz był bardzo dobry, nie mogli 
się go dość nachw alić, a najgorliwszym 
chwrlcą był właśnie M endel, bogatego 

I Icka zięć, ten sam, który za poprzedjiego 
‘ złego burmistrza, utracił narę swoich., jak 

złoto ślicznych pejsów.
O n najwięcej przeklinał burrmstrza. złe

go i jem u też dano b) ło skosztować, jaki 
ma smak burm istrz dob ry ! . .

Zdaje s ię , że me potrzebuję zapewniać 
czytelnika, źe Mendel miał żonę, bo gdy-' 
bym nawet zapew niał, że jej nie miał, 
toby nikt me chciał wierzyć, że nabożny 
żyd z K urzychłapek mógł żyć na tym

świecie bez żony. Miał. i to nie byle ja
ką żonę, bo b< mtego Berka có rk ę , ko
bietę nie bardzo ładną i me bardzo 

i brzydką, ale w samą miarę ci kawą i 
1 gadatliwą, jak wszystkie żydów! i w K_u7 

rzydilapkach. Z tej żony, która nosiła 
piękne imię Chany, niial Mende' córe
czkę, tylko jedną, jedyną córeczkę Majkę, 
ładniejszą od m a tr : i duże od niej cie
kawszą

To było lube dzieoki ! Kawałek pięknej 
pociechy!

Nie darmo Boruch Bajgel przypuszczał, 
że przed przyjściem Maiki na świat, Men- 
dlowa musiała nastąpić na kawałek obcię
tego paznokcia, albo te ż , ze zobaczyła 
niespodziewanie czarnego kota i *>ękł? 
się mocno -— d o ść , że M atka rosła nr 
tanie ziółko p iękne, 'jakiego oby żydow
skie oko nigdy nie widziało!

Zły duch wiedział dobrze, po robi, 
gdv sobie taką wspólniczkę dobierał.

Małka miała już, nj. nieszczęście ludz
kie, cale dwanaście lat, kiedy dzięki de
nuncjacji ąły burmistrz wyjechał z K u- 
rzychłapek, a na jego miejsce nastał bur
mistrz dobry.

Ten dobry był dobry z całą swoją fa- 
mil: a !

Pani burmistrzowa była dobra panna 
) burmistrzówna jeszcze lepsza, a krewny 

pani burmistrzowej co do magistratu za
ni^arza nastał, był nici. najlepszy.

POLACY NA OBCZYŹNIE.
* Skład książek polskich pod firmą : 

„Księgarnia Polska", założył w Gelsenkir- 
chen w W estfalji (Neustr. 15) p. Józef 
Karaś.

* Chicago w Ameryce północnej. Panna 
Helena Sawicka, która ukończyła wyższe 
kursa historii i litera tury  ojczystej w Kra
kowie, wygłosiła tu w adwencie dwa od 
czyty z historji, a jeden z literatury poi 
skiej przeznaczając dochód ze sprzedaży 
biletów na stypendjum dla Polaka, celem 
ułatwienia mu odbycia studjów w tutej
szych wyższych zakładach naukowych. — 
Staraniem tutejszego To w. Harmonia zo
stanie tu w najbliższym czasie otwórzona 
publiczna czytelnia polska, połączona z b>- 
bljoteką, która już posiada około 1500 
tomów.

KURJER WIEDEŃSKI
* Otruła się tu w sobotę, znana nauczy

cielka muzyki, cytrzystka, Anna W atzek: 
przyczyna rozpaczliwego kroku dotąd nie 
jest wiadomą,

* Zamiar dyrektora Burgteatrn, pana 
Burckharda, aby w tymże teatrze urządzić 
przez cały sezon zimewy trwające, popołu 
dniowe przedstawienia po zniżonych ce 
nach, napotyka na opór ze strony niektó 
rych osób, abonującyoh loże, którym nie 
w smak to idzie, że na tych samycli krze
słach, na których oni, wysoko urodzeni, 
albo grubo wyzłoceni, siedzieć będą wie
czór, popołudniu siedzieć mają urodzeni ni 
żej i mniej złotouośni. Szkoda by by ta 
podwójna, gdyby się zamiar o tak błahe 
przeszkody rozb ił: raz bowiem uboższa
część ludności stołecznej byłaby pozbawio
na takiej przyjemności, jaką jest scena 
Bnrgteatru, a powtóre przedstawienia te 
miałyby na celu produkowanie się młod
szych sił teatralnych i przygotowywanie 
ich do występów wieczornych. Szkody tej 
jednak nie będzie, gdyż mimo wielu kwa
śnych min, przedsięwzięcie do skutku 
przyjdzie. Na przedstawieniach tych dudzą 
cały szereg dramatów G rillpar/era, co stać 
ma w związku z uroczystością na cześć 
tego poety.

* Nowa gwiazda ukaznje się na hory
zoncie teatralnym tutejszym ; jest, nią mio
dy aktor Mozer, świeżo zaangażowany 
z Carlteatru do Burgteatru. Skok taki 
rzadko komu się dotąd udało wykonać. 
Moser ma być doskonałym w komedji, w ro 
lach młodych „burszów", t. j. w rodzaju 
spcjalnie niemieckim.

* Namiestnictwo udzieliło pozwolenia to
warzystwu opieki nad chorymi studentami 
w Wiedniu na założenie odpowiedniego za
kładu w umyślnie w tym celu najętym do
mu przy Londonga8se nr. 42.

Sam cym es! oby wrogom naszym co 
dzień się taka dobroć trafiała!

Mendel miał u burmistrza wielkie za 
chow anie; mógł w mieście robić co sam 
tylko chciał, potrafił siadać w kancelarii 
na krześle, trzymając w gębie cygaro, po
trafił . . .  czego on nie potrafił!

Mendlowa miała łaskę u pani burmi- 
strzowej, a M alka u całej familji pana 
burm istrza ’

Sama prezydentowa —  tak  ją  dla wieR 
kiego honoru nazywał’ —  mówiła, źe ró 
wnie ładnych oczu, jak  M alka ma, nigdy 
jeszcze w swojem życiu nie widziała. . .  
Dlaczego tak mówha? — ja  nie wiem, 
oko to je s t oko, takie czy owakie, wszy 
stko jedno przecież.

Ras burmistrzowa. zaez/I; głaskać 
Małkę po twarzy i powiedziała takie 
słow a:

—  Kochana Małciu, cit nie szkoda, ty 
taka śliczna je s te ś !

M alka bezczelnica (jak to znać, że jej 
matka na paznokieć stąpiła) śmięie się i 
pyta:

  N u — a co ja  mam zrobić, żeby
mnie nie było szkoda?

— Przychodź do nas — powiada do- 
hra burmistrzowa -  nauczysz się czy
tać, pisać, a co będzie aalej zoba
czymy.

Zaczęła M ałka chodzić, zaczęła się li
czyć- . .  Z początku na krótko, potem 
coraz na dłużej, zaczęła męczyć matkę,

* Niezwykle usiłowane aamońójstwo wpra
wiło miasto w zdumienie: dwunastoletni 
chłopiec, syn praczki, połajany przez ma
tkę, uczuł się taŁ obrażonym, że pobiegł 
prosto z domu nad kanał Dunaju i rzucił 
się w wodę. Nieprzytomnego i nawpół 
zmarzniętego małoletniego kandydata na sa
mobójcę udafo się uratować jednemu z prze
chodniów, poczem odniesiono go do domu.

* We czwartek zgromadziło się około 80 
tokarzy perłowej macicy, pozostających bez 
pracy, przed gmachem ministerstwa spraw 
wewnętrznych na Judenplatz, żądając od 
Taaifego wsparcia pieniężnego lub pracy. 
-Rozpędzeni przez policję udali się robotni
cy przed gmach samejże policji, gdzie 65 
zaaresztowano i zamknięto na 24 godzin w 
policyjnem więzieniu. Biedacy całą już do
bę, nim ich aresztowano, nic w ustach nie 
midi podobno owych 65 uwięzionych wy
dalono z Wiednia.

W piątek udały się deputacje tokarzy 
perłowej macicy do ministra spraw we
wnętrznych i m inistra handlu, gdzie im 
przyrzeczono odpowiednią pomoc państwową.

* W towarzystwie ogrodniczem wysta
wione olbrzymie malowidło akwarelowe Ode- 
richa (W alka lwów) wzbudza podziw ogól
ny. Godzien około 500 esób zbiera się w 
śali wystawowej.

KURJER PARYZKi
* W teatrze Bejazet, przedstawiono w 

sobotę komedję 4-ro autową ..Ferdynand le 
Noceur“ , Leona ftaudillot, mało znanego 
autora. K rytyka pracę młodego dramaturga 
przyjęła nadzwyczaj przychylnie i przyzna
je, że jest bardzo zabawną, pełną dowci
pnych sytnacyj, i wróży jej długie powo
dzenie.

* Order „złotej róży“, którego corocznie 
na Boże Narodzenie udziela Papież którejś 
z książąt lub księżniczek panujących, w 
tym roku jak zapewniają, ma być przysła
nym pani prezyilentowej Carnot. Podobno 
order już znajduje się w pałacu. Pani Car
not, której dobroczynnność weszła w P ary
żu w przysłowie, zasługuje ze wszech miar 
na odznakę, która nazywa się orderem 
cnoty.

KURJER PETERSBURSKI-

* Dnia 18 b. m. zmarł tu Grzegorz Pe- 
trowicz Danilewski, od la t dwudziestu re
daktor główny urzędowego dziennika „Pra- 
witelstwennyj W iestniku, szeroko znany 
autor historycznych i społecznych powieści, 
tłomaczonycli na wiele ięzyków europejskich. 
Sam on tłomaczył także na język rosyjski 
Byrona, Mickiewicza, Schillera, Shakes 
peare’a i kilku innych, mniej znakomitych 
poetów. Dziennikarstwo i literatura ro 
syjska poniosła ze śmiercią Danilewskiego 
wielką stratę, tem więcej, że nie był on 
bai-dzo stary, liczył bowiem la t 61, umysł 
zaś jego zachował do końca młodzieńczą 
trzeźwość. Najciekawsze może z jego dzieł 
są pamiętniki, miał on bowiem styczność z 
najwyższymi kołami towarzystwa i świata 
urzędowego.

KURJER LONDYŃSKI.
* Wiadomości ze Szkocji, wskutek strej 

ku robotników kolejowych i urzędników, 
brzmią coraz niepomyślniej., Przeszło 1000 
osób przyjęło w nim udział, i ruch jest 
prawie wstrzymany na wszystkich kolejach. 
W Glasgowie nędza między biedniejszą lu
dnością jest okropną. Skutkiem zatamowa
nia ruchu, ceny artykułów żywności podro
żały w dwójnasób, a cetnar węgla doszedł 
do 3 szylingów. Ogromne fabryki żelazne 
Macllena i Alleya, z powodu braku węgla 
są zamknięte i 4000 robotników zostało bez 
chleba. Tak samo w arsztaty okrętow’6 za
przestały roboty i kilkanaście tysięcy pra
cujących jest bez zajęcia. Strejkujący na 
linji idącej do Edymburga. chcieli pociąg 
wykoleić. Zamiar im się nie udał, i tylko 
maszynista został ciężko poraniony.

Tunel pod kanałem La Manche Pro
jek t podmorskiego tunelu między Dover a 
Calais, który tyle już wrzawy dziennikar
skiej wywołał i który dziesięćkrotnie od
rzucono w parlamencie angielskim, po raz 
jedenasty przedłożonym będzie Izbie n iż
szej. Przedłoży go niezmordowany rzecznik 
sprawy, sir Edward Watkin na najblLszem 
posiedzeniu po świętach O ile parlament 
mato żywi sympatyj dla zuchwałego zamia-

żeby jej sprawiła nowomodną suknię. 
M ak' jej było w atów ki, tej szkara- 
d n icy !

W tym czasie Boruch Bajgel zauwa
żył, że słup coraz bardziej próchnieje, 
zauważył to i długo, długo głową ki- 
w ai. . .

m , o tyle wyobraźnia publiczności rozpala 
się nim coraz więcej; być więc może, że 
ogólnej presji parlament ulegnie.

Dla kołietu hotel Miljoner brazylij
sk i, baron Fereau. skąpy jest, do naj 
wyższego stopnia, .jeżeli idzie o drobuo- 
stkę, za to rozrzuca ‘pieni, dze, gdy trzeba 
dać krocie. IHa on zvvyczaj nigdy nie da
wać kellnerom „na piwo!‘v t0 też we wszy
stkich restauracjach w Kio Janeiro niemi
le jest widzianym Pewnego razu zaś 
baron, zjadłszy kotlet, zażądał drugą ta 
ką samą porcję „Nie ma u nas zwyczaju 
podawać drugi raz tę samą potrawę, panie 
Daronie“ —- odezwał się z przekąsem kel
ner.

T ak? — m iu k n ą ł  baton i opuścił salę. 
Po dziesięciu minutach powraca i grom K im  
głosem wola: „Kelner!" Wezwany stawia 
się do apelu. „Kupiłem ten hotel — mówi 
baron — a ponieważ nie stosujesz się do 
życzeń gości, uwalniam cię natychmiast od 
obowiązku Wynoś się!“ Poczem siadł p 
Fereau przy stole i kazał sobie przynieść 
drugą porcję kotletów.

Człowiek o czterdziestu zębach. 
wiedeńskiem dentystycznem ambulatorium 
przy uniwersytecie, zostającem pod kierun 
kiem docenta dra Scheffa, zjawił się nie 
dawno pewien pan, który sam się nazwał 
„pięknym okazem". Dr. Kąrolyi, asystent, 
skonstatował, że oprócz 32 zębów posiada 
ów „piękny okaz" jeszcze 8 zębów mle
cznych. W skutek tego przeludnienia język 
cierpiał niemało, tak , że musiano w drodze 
operacji skazać mleczne zęby na wieczystą 
emigrację poczem „piękny okaz" przestał 
być „pięknym okazemu.

Curiosum językowe. Mieszkanka miasta 
Piotrkowa otrzymała z Galicji list nastę
pującej tre śc i:

„Pani Łaskawa! Zaiste, wielce przepra 
szaro również wybaczyć zechce łaskawie, 
iż opowazyfem — ośmieliłem się skreślić 
wyrazów kilka tych inkomodując, wogóle 
molestując korespondencyją, za co po raz 
wtóry już o przebaczenie proszę. Będąc 
żonatym, a przytem licząc lat 30 nie tak 
wielce to Łaskawą panią ruszać winno, co 
jednak autentyczuem być ma, za co prze
praszam. Powodowany ale ewentualnością 
zdobyłem się był na krok ten stanowczy, 
a śmiały, A t o : In tryg  powodem nie bar
dzo szczytnych utrącam chleb także przez 
błachostki — drobnostki, Przetoż błagam 
panią łaskawą c łaskawe raczenie zainter
weniować zechcieć w tem anormalnem — spe- 
cjalnem nieszczęsnem wszechstronnem poło
żeniu mem. A to tem bardziej, że nie posiadam 
nikogo na tym świecie, ktoby mi dłoń choćby 
prowizorycznie tylko podał, bezsprzeczna 
nędza i to niezwykła niechybna oczekuje 
mię. Synem C. K. D-r. Romualda, Starszy 
Sztabowy Lekarz W łaściciel: Złotego krzy - 
źa-zaslugi z koroną i medalu wojennego, 
uznania cesarskie posiadamy 35 la t służył.
2 kampanje również 11 bitew przeoył, ran
ny kilka razy. Nadmienić winienem, iż 
umarł. Służyłem przy poczcie lat 11. W y
łudziła eksżona haniebnie bo podstępnie 
5000 f., a odemnie, a później separowała 
się kościelnie — sądowo. Posiadałem koli- 
gacyje koneksyje dygnitarzy niemal ducho- 

’ wnycli świeckich, lecz wszystko wymarło, 
j Za tein proszę panią łaskawą o litość go

rąco usilnie. Rączuś-ncałowagit zase-LuD_J' — 
kłony głębokie łącząc, kreślę się Jej sługą 
uniżonym"

X  X .

SZARAD4.
Któż nie inu tego, co tyle ma dla młodych u- 

roku, a u Btarazych naimilsze z lat młodzieńczych 
obudzf wspomnienie '< W chacie lub w wiejskie] 
gospodzie, j« it wyrazem wesołość., zapomn.enia o 
jałowym  chlebie; w saionie świadczy m ócz tego o 
e] ‘gancji. S taro iy tn ’ podnieśli to do godności sztuk 
pięknych, a dziś jeBzcze uprawia się w przyby
tkach sztuki. Namalowane, bywa niekiedy p-zeri 
Zające, gdy fantazja artysty  rozwiała tu  groz. 
śmierci, )ak to jeden z najgłośniejszych malarzy 
niemieckich na Błynnym obrazie uczynił. Obrazt 
o takich motyw ich znajdują się też w kościele OO. 
Bernardynów w Knkow ie. Ale pocóż wiecej o tem 
prawić? Za kilka dni atauie gię to przez kilka ty 
godni powszednim chlebem. lo  drugi wyraz 
lub druga,  ieteli chcecie, -  laba.

A p ierw sza ?  Przed wilkam i zwał się tak czło
wiek dowcipny, niepospolity, a głośny i dziś zna
ny wszęd/ie. Oba wyrazy tworzą uazwisko czfo 
wieka którego unię ze czcią wymaw.amy. Jedua 
z poetek wzujosfa m ą pomnik, napisawszy na cześć 
jego piękny poemat a W jednem  z m iast polskich, 
je s t  pomuik jego z żelaza.

flmyłka druku W szaradzie z nrn 3)1, popeł
niono om yikę druku: za h ast „druga czw arta", 
winno być trzecia-czwarta.

IV .

Na honor IyurzychJąpeb nawęt tiieprzy 
jaoiel przyzna, źe w mieścin tem kwitn?(a 
od najdawn:ejszych czasów mądrość. W 
innem dużem i znacznem mieiscu nie zna 
lazłby może tylu nabożników i uczonych 
którzy po całych dn.ach, albo i po całych 
nocach przesiadywali nad ks:ążkami, pró- 
b jjąe czytać św ięte słowa i tak , jak się 
ZWVCzninie c z v ta . i naodw rót, to znów  
zamieniając litery tego słowa na liczby, 
robiąc najrozmaitsze wyrachowania. Ci li
czeni czytali teKsty i kom entarze, i ko
mentarze do komentarzy, i znów do tych 
komentarzy robili swoje komentarze, j ak 
przystoi ludziom wielkiej mądrości, i jak 
potrzeba jest.

Prowadzili pomiędzy sobą dysputy, a 
jak wzięli czasem w pięciu albo w sze
ściu dwa słowa z Gemary i zaczęli je  de
likatnym rozumem gryźć, to meraz od 
wiosennych św ią t, aż do sennych kuczek 
na jesieni gryźli je, jak  orzechy i jeszcze 
się do samego ziai ika nie dogryźli.

Nie jest dziw, że starzy ludzie z siwe- 
mi brodami lubią przy ciepłym piecu, z 
fajką w gębie, nad księgami przesiadywać, 
bc stara krew chłodna jest, ą wiadomo, 
że piec grzeje w plecy, fajka w zęby, i 
nabożna księga wpuszcza ciepło w serec i 
w cały środek człowieka — ale, że mło
dziki, co im prawie dopiero na świat, 
co im może pachnąć zdaleka interes ko
rzystny, propinacja, jarm ark, zapominają 
o tem wszystkiem i wolą przes.adywać 
nad księgąmi —  to je s t dziwno. Dziwno 
gdzicindziei. ale nic w Kurzychłapkach, 
gdzie wielka uabożność kwitńęła od w ie
ków.

Jak  miesiąc pomiędzy gw iazdam i, tak 
wśród młodych naboźników w Kurzyć; i- 
łaDkacli jaśniał Fajboś Mucha. Nie po
chodził on ani z wielkiego, an; z bogate
go rodu, nawet prawdę powiedziawszy, 
ojcioe : '"o  wcale nie hD  osoba, tylko k ra
wiec i to z pomiędzy bieduyeir'ilTa*vubi’ 
najbiedniejszy, z pomiędzy v ielkich Kap- 
canów największy,

Nie miał stary M ucha m ajątku, ale miał 
za to Fajbusia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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AUSTRO-WĘGRY
W l e d e ń  27 grudnia. Nowo zamiano

wany węgierski minister a latere f Szo- 
genyi, złoży jn tro  urząd szefa sekcji w 
m inistc jum  spraw zagranicznych i pożegna 
się 7. kolegami, pojutrze zaś złoży przy 
sięgę ministerialną. Funkcje pierwszego 
szefa sekcji spraw zagranicznych sprawo
wać będzie tymczasowo baron Pasetti, do 
tychczasowy drugi szef, podczas gdy świe
żo powołany do nńiiisterjum ambasador 
w Rio de Janeiro, hr. Rudolf Welsers- 
heimb zastąpi jego miejsce. Polityczny m 
referentem ma zostać hr. Bela Cziraky, 
albo hr. Jerzy Majlath.

Bawią w W iedniu: prezydent węgier
skich ministrów hr Juljusz Szapary i wę 

ierski minister sprawiedliwości Dezydery 
Szilagyi. Prezydent ministrów zazwyczaj 
około nowego roku przybywa do W iedma, 
żeby Cesarzowi i jego rodzinie złożyć gra 
iulacje doroczne Dzisiaj atoli przypisują 
podróży obu ministrów znaczenie polity
czne. Chodzić ma mianowicie o przygoto
wania do przeprowadzenia decentralizacji 
królewskiego dworu, o projekty ministra 
sprawiedliwości co do prawa familijnego i
0 sprawę kościelno politycznego zatargu. 
Oprócz tego ma przyjść na stół sprawa 
reformy administracji.

W i e d e ń  28 grudnia. Bar. Orczy po
żegna! dzisiaj personel tutejszego m.m - 
sterstwa węgierskiego. Sekreterz stanu 
Bartos dziękował mu w imieniu urzędni 
ków, za nadzwyczaj życzliwe i szlachetne 
traktowanie urzędników podczas jedenasto 
letniego jego kitrow nictr u. Dziennik urzę 
dowy ogłasza, że Orczy na własne żąda
nie przeniesiony zostaje w stały stan spo
czynku, przyczem otrzymuje wielki krzyż 
orderu św. Szczepana, w uznaniu jego d łu 
goletniej, pełnej poświęoenia 1 znakomitej 
służby. Równocześnie ogłoszone są uomi 
nacje -. Szógyenyego na m inistra a latere
1 Orczego na w. podkomorzego dworu w ę
gierskiego.

W i e d e ń  29 grudnia. Szogyenyi złożył 
przysięgę jako minister a la tere, Orczy 
jako w. podkomorzy. Po odebraniu przy- 
biegi Cesarz udzielił posłuchania obu d o 
stojnikom. W południe objął już Szogye
nyi urzędowanie w ministerstwie., po połu
dniu zaś wyjechał razem z Szaparym, Fe- 
jferwarym i Szilagyim do Pressburga, uą 
jutrzejszą ut oczystość otwarcia mostu,

narażenia się na sześciomiesięczne więzie
nie. Znajduje się tu także oprócz Parnella 
: j ,'zeciwnik je g o  Mac Onrthy. O Brien 
pragnie śpdn ić  misję pojednawczą, praw
dopodobnie jednak zadanie to nie uda mu 
się wcale. Takie przynajmniej zapatrywa- 
ińe wyraził M ac-Carthy wobec korespon
denta biura Reutera w Boulogne.

Prezydent paryzkiej Rady municypalnej, 
Emil Ricbard, umarł.

P a n  ż 29 grudnia. Odbyło się zgro
madzenie przedwyborcze, na którem wy
powiedzieli mowy kandydackie : ^ryderyk 
Passy i Freycinet. Passy oświadczył, że 
jeżeli zostanie wybranym, F: zajmować się 
będzie głównie kwestjami cłowemi i zwal
czać będzie kierunek protekcjonistyczny. 
Freycinet powiedział że chce być wybra
li), aby wykończyć dzieło obrony narodo
wej; gdyż nie nadeszła jeszcze chwila, w 
której nastąpi panowanie pokoju. „Na 
gruncie od tak wielu lat monarchicznytn, 
mówił Freycinet, wznieśliśmy wolną Rzecz 
pospolite wpośród samych monarchicznych 
państw, które spoglądały na nas z pewną 
podejrzliwością. Teraz spotyka nas podziw 
i uszanowanie. N ikt nie może orzec na
przód, jakie skutki wyda rozwój wykształ
conego uarodu, posi 'dającego wolne insty
tucje nowożytnej formy, a rzucającego pro
mienie pokojowego wpływu szeroko na 
cały świat".

BEL GJA

B r u k s e 11 a, 27 grudnia. Kongres pro- 
gresistów, na który zjechało się 401 dele
gowanych ze wszystkich części kraju (mię
dzy nimi znaczna była liczba deputow a
nych i senatorów) —  odbył dwa posie
dzenia Postanowiono zorganizować osobne 
stronnictwo progresistów, odrębne od par- 
tji liberalnej, zachowując jednakże niektó
re punkty z jej programu, te mianowicie, 
które odnoszą się do propagandy i agita
cji wyborczej. Nowe stronnictwo przyjęło 
prawie jednomyślnie zasadę powszechnego 
głosowania, jako jedną z podstaw progra
mu. Ostatecznie obradowano nad sta tu 
tem partji, przyczem jako wzoru użyto 
organizacji stronnictwa socjalno dem okra
tycznego. W iększa część liberalnych dzien
ników wyraża się o kongresie nader p o 
chlebnie i jest z jego przebiegu zupełnie 
zadowolona.

Dziennik tutejszy Isord reprezentujący 
.jteresy  rosyjskie, wyraża się bardzo opty
mistyczni! ! o sytuacji obecnej w korespon
dencji petersburskiej, pochodzącej z b a r
dzo wpływowego źródła. Nie wynurzają 
się żadne nowe międzynarodowe kwestje, 
bo wszyatkie państwa zajmuja się swoje- 
nii sprawami wewnętrznemi. Królowej N a-

P i  a g a  20 grudnia Narodni L isty  skar- talji radzi korespondent zachowywać się
żą się, że W ostatnim królewskim patencie 
zwołującym Sejm, nie ma napisane: „Sejm 
królestwa czeskiego*, ale poprostu „Sejm 
czeski". Słowo „królestwo* wogóle rząd 
strasznie teraz eliminuje. Podczas ostatniej 
sesji sejmowej uderzało, że namiestnik, 
który przecież liczy się do tak zwanej 
szlachty historycznej, kiedy była mowa o 
Czechach, zawsze mówił: „K raj czeski". 
Takim nawet sposobem jednak nie da się 

faktu że Czechy w istocie sązaprzeczyćf.1V1 UH .fl l

przynajmniej przez jakiś czas spokojnie i 
pozostać w cieniu.

WŁOCHY.

R z y m  27 grudnia. W kolach watykań
skich zapewniają, że Papmż zamierza naj
bliższe Consistorium odprawić w lutym, i 
że na niem zamianuje tylko jednego kar 
d) nala. To daje powód do domysłów, że 
nominowany będzie bardzo znaczną figurą. 
Wymieniają nionsignora Piovi,_.,pairjarchę

B e r n o  27 grudnia Na jednen zprze i-  ^  nie(lzief  w ^ d z i a ł e k  i we środę 
mn sc Lh rna, zanneSzkafem „rzeważme przez Ojciec Sw przyjmował członków
ludność slow.ańską, utworzono szkołę z ję- ^  & ^  jąd J
-zyłuern wykładowym niemieckim. Rada ni„h M r o c z n e  grat,,keje. 
m irjska zaniosła^ przeciwkoi tomu, rekm s J R z y m  27 gr^ uia p o b y ł o  tutaj kil

kunastu niemieckich oficerów inżynierji ido ministra p. Gautscha, który jednako
woż założenie szkoły zatwierdził.

fj.lz .H O  27 trudnią . Na wiecu z.wola- 
nym przez mlodoczechów, przemawia} prze
ciwko ugodzie dr. Edward Gregr.

NIEMCY.
N o r y m b e r g a  27 grudnia. K ilkudzie

sięciu obywateli miejskich między nimi o- 
ba  ̂ burmistrze, zwołali wiec w celu po
wzięcia uchwały przeciwko zniesieniu ustaw 
wyjątkowych o jezuitach.

B e r l i n  27 grudnia. Post w zakończe
niu świątecznych artykułów, w których 
w sk a z u je  Da ustawiczne zbrojenie się R o-

sztabu jeneralnego. Celem misji jest wspól
ne porozumienie się ze sztabem jeneral- 
nym włoskim, co do wspólnej akcji wo
jennej, w razie wybuchli wojny. Konfe
rencje podobne odbywają się corocznie.

sji, upomina, żeby Niemcy nie traciły po- . „ ...
rozun .enia z temi żyw Jan,i we F r a n c j i .  « Austro-węgmrski przemysł naftowy.
(ttórym zaczyna aię już przykrzyć przesa
dny kult Rosji.

ROSJA
P e t e r s b u r g  27 grudnia. O statni re-

W iedeńska powszechna Gazeta chemi 
czna i techniczna, jako „centralny organ* 
dla przemysłu naftowego, podaje w osta
tnim numerze bardzo ciekawy artykuł p. t, 

skrypt cara dotyczący nowego kodeksu Austrjacki przemysł naftowy 1890. Zaj- 
karnego dla Fmlapdji, sprawił nader przy —  "" ’l ' i ” ~A| |  11"mujące są daty, odnoszące się do galicyj 
krt wrażenie w u lem  wielkiem księstwie, skiego przemysłu naftowego.
N dky kodeks zuOsi, albo zmienia wszyst- W iplcy spekulanci, którzyT za pomocą
kit- arly kuiy dawnego kodeksu fiń-kiego, zabarwianego destylatu nafty, sprowadza-
które były w jakiejkolwiek sprzeczności u go do Austro-W ęgier, usiłowali uzyskać
z zasadami przyjętemi w cesarstwie. Ża- stuły monopol, co nam w Galicji tyle krwi
den niezależny dziennik fiński nie prze- psuło i napędzało strachu, że nasz prze
drukował resKryptu ogłoszonego w urzę- mysi górniczy musi bezwarunkowo upaść,
dowym Pi> nds A lh u i na T>iu<ny ani przeraehowuii się bardzo, Główną rolę od-
O nim nie wspomniał, — dzienniki mniej 
zależne ograniczyły się do kil nu wy razowej 
wzmianki. W dniu oznaczonym we wszyst 
kich fińskich dziennikach zapowiedziano, 
że teatry na znak żałoby będą zamknięte, 
j że pastorowie wypowiedzą kazania na te 
m at słów Pisma św.j?.' „Ciemności obejmują

grywała wielka dystylarnia w Fiume, któ
ra z powodu łatwości transportu wodnego 
zarabiała miljonyp a akcjonariusze tejże, 
uzyskawszy od rządu niezwykłe przywileje 
i ułatwienia, przy grubo wyładowanych 
już kieszeniach, powiedzieli sobie: „może
my wytrzymać pobawić się cokolwiek"

lud*. Oprócz tego pomieściły dziennik, na co oznaczało, że bawić się będą jak  kot 
pierw-szych stronach w bardzo widoczuem z myszą z całym przemysłem naftowym 
miejscu otoczone ćzarnemi obwódkami o- austriackim, aż go zduszą zupełnie i staną 
głoszenia kupieckie o materjach do sukien się absolutnymi panami placu handlowego 
-Lłobnych, jako najstosowniejszym svmbo W podobnym zamiarze otworzono fabrykę 
licznym podarnnłi u na gwiazdkę. Gazety w Pardubicach, w Czechach, a trzecią w 
rosyjskie podając to do wiadomości robią Ostrawie morawskiej, i te dwie fabryki 
uwagę, że manifestacje te podobne są do tak samo postanowiły fruktyfikować pseu

Ł/2 do 3/ł%  prowizji, i którzy robili świe
tne interesa i szybko się bogacili. Obecnie 
trzyma jedna fabryka po 10 podróżują
cych, pod którymi stoją znowu całe ie- 
gje drobnych agentów. Każde miasto i 
miasteczko, nieomal każda wieś większa 
w Austro-W ęgrzech, posiada takiego po
średnika. Dawniej spoczywała sprzedaż ca
łego tego przemysłu w ręku kilkunastu 
łndzi, którzy zbywali towar tylko hurto
wnie, dziś każdy grejsler może nawet je 
dną beczkę nafty sprowadzić z pierwsze
go źródła. Pojąć więc łatwo, o ile się ko
szta fabryczne zwiększają i jak  je s t u tru
dnione bezpieczeństwo wysyłanego produ
ktu, po największej części na kredyt.

I to wszystko spada na karb wielkich 
fabryk. Taka manipulacja dla pp. mono
polistów dotychczasowych stała się bar
dzo niewvgodna a zarazem i nie bardzo 
bezpieczna. W tej chwili grozi im jeszcze 
jedno niebezpieczeństwo, gdyż rząd wydał 
koncesję na założenie również olbrzymiej 
fąbryki w Trieście, którćj naturalnie pro
dukcja obliczona jest także na olej kau- 
kazki.

Inaczej się urządziła kompanja amery 
kańska Standartu, która ealą swą produk 
cją roczną, wynoszącą około 00 miljonów 
baryłek, powierzyła tylko jednemu, główne
mu komisantowi, który się tak urządził, 
że jego procenta sprzedaży nie wynoszą 
więcej jak ;/ s i j % procentu. Dla operacji 
produktem rosyjskim, mianowicie: gdy
Ameryka nie potrzebuje oglądać się na 
Rosję są to cięgi straszne. Przez im por
towanie produktu rosyjskiego fałszowane
go, który daje 8 5 —8 8 ^  dystylatu, nie 
może być mowy o korzyści z olejów sm a
rowych W priw dzie produkt rosyjski 
nie podrożał a nawet można powiedzieć, 
i e  cena takowego się obniżyła, gdy jednak 
w ciągu b, r. wartość rubla podniosła się 
przeszło na 20 %, fabryki, które nie odkryły 
natychmiast tych dyTorency, rublowych, 
poniosły olbrzymie straty. Przesilenie pro
dukt ga lcy jsk i surowy, pomimo podnoszą- j 
cej się nieustannie produkcji, podnosi się 
do najiryższych cen.

Autor artykułu m ów i:
„Pod galicyjskim olejem surowym rozu

miemy głównie ten produkt, który dostar
cza teren krośniański, gdyż produkt suro
wy z Galicji wschodniej, z powodu nieko
rzystnego położenia geograficznego, nie od
grywa na targu naftowym ważniejszej roli. 
Fabryki kupują też nader chętnie olej kro
śniański i gdyż nabyły w ostatnich latach 
doświadczenia,jak takow y surowiec należy 
przerabiać a wypada i to zauważyć, że 
fabryki otrzymują ztamtąd tak dobry su 
rowiec, że mogą wytrzymać wszelką kon
kurencję, chociażby ceny przyszło jeszcze 
obniżyć*.

Artykuł ten obejmuje jeszcze wiele nr 
der ciekawych ustępów, które jednak po
mijamy a ze wszystkiego wyciągamy ten 
sens moralny, że gdyby nasze dy-tularnie 
w Galicji m ia ły  choc:aż cokolwiek wol
niejszy oddech, lo tern samem podniosłyby 
się i kopalnie, a nawet amerykańskie To 
warzystwn Standart nie byłoby strasznem  
dla naszego galicyjskiego przem ysłu na fto 
wego. Już dziś mówi się o tem na targu 
wiedeńskim na serjo, że jeżek produkcja 

"Surowcu w Galicji będzie się dalej tak 
powiększać jak  obecnie, to najpóźniej za 
kilka lat zdolną będzie pokryć wszelkie 
potrzeby A ustro- W ęgier.

Redakcja gazety, c której mówimy, dono
si, że pracuje nad arrykułem . „ Cesarsko 
królewska S traż finansowa i Rafinerje na 
ftowe“ . —  Upraszamy wszystkich naszych 
Czytelników o nadsyłanie nam uwag ze
branych z doświadczenia w tej materji, 
gdyż i my zamieścimy osobny w tej spra
wie referat.

Kalendarz. Dzis' śś. Dawida i Saoina, 
jutro św Sylwestra, papieża.

Rocznice. -HO grudnia 1792 protestuje 
Turski przeciw rozbiorowi Polski, wooec 
kÓDwencji francuskiej.

Jednym z najdzielnie;szych dowódców 
powstania styczniowego był /p/gmunt Chmie
liński, oficer artylerji rosyjskiej. Sprężysty, 
przytomny, wytrwały i energiczny, a od
ważny do szaleństwa, umiał prędko orga 
nizować oddziały partyzanckie, a co w a 
żniejsza: utrzymać w nicli karność, porzą
dek czysto wojskowy i mężnego zawsze 
ducha. W starciach z rosyjskiem wojskiem bie rumor : sąsiad twój się podniósł, mru-

J. Krzemień 5 złr., Towarzystwo biblioteki 
polskiej w Zofii 25 ztr, 50 ct., Czytelnie 
indowe w Koszlakacli i Uszwi 3 złr.

Na konferencję, zwołaną w sprawie wy
dawnictw i pism ludowych przez Wydział 
„Macierzy polskiej* do Lwowa na dzień 
20 b. m.. wydelegowano pp. prof dra Kle- 
czyńskiego i dra Malkiewicza, na zjazd zaś 
Kółek rolniczych powiatu krakowskiego w 
dniu 30 b. m , docenta dra Jnljusza Leo.

Tortury W tęatrze urządzają niektórzy 
panowie, co mają zwyczaj spóźniać się na 
przedstawienie. Siedzisz w fotelu, kurtyna 
się podniosła, przykładasz lornetę do ócz, 
natężasz ucho, aż tu z.a plecyma słyszysz 
glosy „przepraszam", „proszę", ktoś cię 
łokciem trącił w plecy, lornetą uderzyłeś 
się w czoło, straciłeś wątek dykcji. Tc j a 
kiś nieakuratny widz przesuwa się w nie
dźwiedziach po za tobą na zakupione miej
sce. Zaiedwieś pochwycił na nowo przei - 
wany wątek przedstawienia, aż tu koło cie-

wielkie miał powodzenie, uderzając znie
nacka, prędko i odważnie na nieprzyjaciela, 
a karząc najsurowiej na mniejszą niesubor
dynację, lub chwianie się partyzantów w 
czasie boju. W  Janowie napadł 6 lipca na 
Moskali i rozgromił ich. W alczył pod Ru-

cząc opryskliwie, a w ślad zatpm otrzyma
łeś szturknięcie w kolano, przyczem nade- 
ptauo ci na odgniotki. Znów: „przepraszam*. 
Pakują się dwaj panowie, co mają miejsca 
obok ci >bie. Podnośże siedzenie w fotelu, 
wstawaj, zasłaniaj soDą scenę tym, co sie-

dnikami, Ciernem, Ociosękami. Malchowem, i dzą za tobą, i trać znowu wątek przedsta- 
Piekielkiom, Waczynem. Zmuszony do co- j wienia! Czyż się tak n iedziele? Co przed- 
fania się, nie dopuścił nigdy do rozproszę- j stawienie toż samo. Albo z początkiem
nia oddziału, ale podzieliwszy gc na dro
bne części, wycofał, na nowo zebrał i w 
nowe rzucał się okolice. Pod Bodzechowem 
dostał się do niewoli, a 30 grudnia 1833 
rozstrzelali go Moskale w Radomiu.

objawów, jakie c ły się dostrzedz w Kró 
lestwie polskieui | bezpośrednio przed wy 
buchem pow stania w 1863 r., i odzywają 
eig <> nich w t j n i e  nadzwyczaj ostrym i
drażniącym.

PRANCJA

4 sty
i a r y ż  27 gfrudnia. V\ niedzielę dnia

r-oku przyszłego, odbędą się
częściowe wybory' do senatu, Z 80 opróż
nionych mandatów, 64 należy do lewicy, 
16 do prawicy. Jakkolw iek monarchiści 
rozwijają bardzo gorliwą agitację i nawet 
w| Paryżu stawiają swojego kandydata, re
publikanie mają zapewnione powodzenie.

Punkt ciężkości sprawy irlandzkiej spo
czywa obecnie w Paryżu, dokąd przybył 
z Nowego Jorku William 0 ’Brien, i gdzie 
dluzszy czas zabawi, bo jak  wiadomo* 
wskutek wyroku w procesie tipperarskim 
nie może wstąpić na ziemię angielską bez

do-surowiec kaukaski, i rozpoczął się bój 
na zuiżkę destylatu. W ielkie te tabryki 
liczyły głównie aa to, że oprócz c afty dy- 
stylowanej, której wartość postawili w dr l- 
gim szeregu, zarabiać będą na pobocznych 
produktach chemicznych. Rozpoczęła się 
ztąd konkurencja na zniżkę. Od r. i887 :

z złr. 32 na 18. 
z złr. 20 na 8 '/ 2*

Nafta spadła 
Benzyna 0.700 
Gazoliua 0 650 h 660 z złr. 50 na 28. 
Olej smarowy 0.905 z złr. 22 na 12, 
Olej smarowy 0.885 
Olej cylindrowy 
Olej gazowy

z złr. 15 na 10. 
z złr. 36 na 18. 
z złr. 10 na 6 .

Cyfry powyższe wymownie świadczą, jak  
zapamiętałe rozpoczęto współubieganie 
jaki to przewrót uczyniło w całej manipu 
lacji handlowej. Dawniej taka fabryka 
miała 1 do 2 agentów, którym  oddawała

OD WYDAWNICTW*.
Upraszamy o rychłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi-

W m ie js c u :
Miesięcznie . . k złr. — et.
Kwartalnie . . .  3 „ — „
Półrocznie . . .  6  „ —  „
Rocznie — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie —  „ l .»  „

N a p r o w in c j i
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

1  złr 3 3  et.
4  V  51

H
1 6

W N ie m c z e c h :

Kwartalnie . . . Ą złr. S ©  et.

IVe F r a n c j i ,  A n g lj i, W ło sz e c h ,  
A m e r y c e  i t. d.

Kwartalnie 3  złr, T O  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do A d m in is tra c j i Kupjepcr Pol
skiego  w K r a k o w ie , u l. S zew  
sk a  1. 7, I . p ., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

N ow o przystępujący ab o
n enci otrzymają, bezpłutiUe po 
czątek po w* d s c i  P iotra  J a x y  By 
k ew sk  ego „M aleparta“, której 
druk w  osobnych arkuszach roz
poczęliśm y w bezpłatnej „ B i-  
bljotece Kurjera Polskie- 
9° “ •

Zakończenie starego roku odbędzie się 
jn tro  w6 środę o godzinie 5 po południu 
w kościele OO. Franciszkanów. Nieszpory 
odprawi JE . ks. kardynał Dunajewski, ka
zanie zaś wygłosi ks. Wojciech Siedlecki, 
katecheta gimnazjum św. Anny.

JE. Ks. Karctenał Dunajewski i prezy
dent miasta dr. Szlachtowski, powrócili do 
Krakowa.

Dzisiejsze zebrania. 0  godzinie 3 po 
południu rozpoczyna się w sali redutowej 
loterja fantowa, na dochód krakowskiego 
Tow. dobroczynności. — O godzinie 5 po 
południu odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem dokonany zostanie 
wybór pierwszego wiceprezydenta miasta, 
w miejsce ustępującego p. Józefa Friedleina.

Spis ludności. Właściciele domów otrzy
mali już blankiety, które winny być najdo 
kładniej wypełnione przez poszczególnych 
lokatorów w dniu 31 b. m. t. j. ju tro , ko
misarze spisowi zgłaszać się będą po wy
pełnione szematy osobiście, s ewentualnie 
udzielą interesowanym potrzebnych wyja 
śnień.

Zwracamy przy tej sposobności uwagę

przedstawiania, albo po pauzie, zawsze taż 
sama historja. Otóż na to rada łatw a: 1)
Na pieć minut przed podniesieniem kurty
ny powinny silnie brzęczące dzwonki elek
tryczne odzywać się w bufecie i na kory 
tarzacb, aby publiczność wiedziała, że trze
ba spieszyć na miejsce. 2) Po podniesieniu 
kurtyny nie powinno się nikogo wpuszczać 
do foteli, krzeseł, wogóle na żadne miejsce ’ 
zbioruwe z wyjątkiem lóż w całości zaku
pionych, jeżeli są od siebie caiemi ściana- ' 
m; odgrodzone. Dzyżby nie można tego eu ' 
ropejskiego zwyczaju utrwalić w Krakowie ?

Sanki fjakierskie są niesłychanie źle u- i 
rządzone. O ile aoróżki nasze wcale wy
godnie i po europejsku wyglądają, z wy
jątkiem nie zawsze czystego ubrania fur
manów, o tyle sanki stanowczej domagają ! 
się przemiany. Pod nogami siano, niby to 
dla ciepia, a pełno w niem śniegu, lodu. 
Do ubrania się przyczepiają włókna siana, 
nogi ziębną od śniegu, lodu. Czyżby nie 
należało nakazać, aby dno sań byio wy
ścielone dywanowym deptakiem a na nogi 
znajdowało się baranie okrycie, tworzące 
fartuch sani ? Gdy śnieg pada, siedzenie 
zaścielają sankarze kocam; , ale dna nie 
zaścielają niczern. Fartuch chroniłby od zi
mna osoby jadące, a sanki od śniegu. Już 
to nistylko niewygody, ale i wstydu wo
bec. obcych doznajemy z powodu tego nied
balstwa. We Lwowie inaczej, inaczej, ina
czej '

Emigracja Rozporządzenie Namiestni-naszycli czytelników, aby zechcieli ściśle 
wypełnić rubryki szem atu, gdyż tylko w ctwi^. dotyczące utrzymywania przez wła
ten sposób może spis ludności przynieść rze- dze szczegółowych wykazów wszystkich
teiną korzyść społeczeństwu. włościan dążących do Ameryki, zaopatrzo-

Z kliniki. Doświadczenia z mnfą Kocha nych w fundusze i paszporty-, lub bez ta
odbywają się nieustannie na klinice cliirur- kowycli, wpłynęło na zmniejszenie się ru-
gicznej pod kierunkiem prof. Rydygiera, chn emigracyjnego, czego dowodem, iż w
Równocześnie odbywają się doświadczenia miesiącu listopadzie r. b. przytrzymały wla
na klinice prof. dra Korczyńskiego. Dowia- dze Dyrekcji policji w Krakowie i ekspo-
dujemy się, źe wszystkie spostrzeżenia na- zytnry jej w Oświęcimiu, ogółem 51 wy-
3uwająvO się przy-dom oastracjau , zebiaue ehodżców, w m. zaś grudniu, aż« uo il.ii
zostauą w jedną obszerną publikację, która ostatnich już tylko osób 16. Zwrot ten w
stanowić będzie niezaprzeczenie ciekawy ruchu emigracyjnym ludu naszego, notuje-
przyczynek do badań naukowych nad me- my z zadowoleniem,
todą berhńskiegu profesora. Dobrowolne Oskarżeniu się. Rączka

W liście  wojskowych, którzy awanso- Stanisław, włościanin ze wsi Rzaki w po
wali w grudniu, zamieszczonej w Nrze 352 wiecie wielickim, zgłosił się w d. 24 b. m.
K urjera Po'ski’gn, pominiętym został pan do ekspozytury policyjnej w Podgórzu,
W acław Wyrohek, który mianowany został 

podporucznikiem artylerji.
f  Zmarli. Leopold Reiner, właściciel zna

nego handlu pod firmą „Andrzej Szulc* 
w Rynku głównym, zmarł wczoraj w Kra
kowie, po krótkiej słabości, przeżywszy za
ledwie la t 37. Kupiectwo krakowskie po
nosi v. Zmarłym niepowetowaną stratę. Sp. 
Reiner rzetelną i wytrwałą p racą , rzadką 
troskliwością o dobro i zabezpieczenie przy
szłości swych pracowników, zdobył sobie 
powszechny szacunek i poważanie w szero
kich kołacli kupieckich. Nieboszczyk brał 
czynny udział w życiu publicznero w cha
rakter o asesora sądu handlowego i człon
ka Kongregacji kupieckiej, a jako wicepre
zes Stowarzyszenia młodzieży handlowej 
niemało troszczył się o rozwój tej insty
tucji.

Pogrzeb ś. p. Leopolda Reinera odbędzie 
się dopiero we czwartek o godzinie 3 po 
pohidnin z powodu, że brat zmarłego, za
mieszkały w Petersburgu, telegraficznie za
powiedział swój przyjazd do Krakowa.

P. Wincenty Wodzinowski, znany arty - 
sta-malarz, laureat Akademji krakowskiej, 
przybj 1 wczoraj z Monaclijuni do Krakowa, 
gdzie zabawi dni kilka. P. Wodzinowski 
pracuje obecnie nad obrazem większych roz
miarów pn, „Zbieranie ziół w lesie*, któ
ry przeznaczył dla Salonu krakowskiego.

2 krak. Towarzystwa oświaty ludo
wej W ydział Towarzystwa na posiedzeniu 
w dniu 15 b. m. uchwalił założyć 26 no
wych czytelń ludowych w miejscowościach: 
Gwoźnica górna, Sucha, Gołogóry, Jasie
nica, Sułkowice, Rosocbowacice, Domosła- 
wice, Łagiewniki Włosienica, Jazowsko, 
Bystra, Limanowa, Nowy Sącz, Stara Wieś, 
Grnszów, Sędziszów, Leszczyny, Nozdrzec, 
Bronowice małe, Zawadka, Węgierska Gór
ka, Równe, Słupia, Dobra, Dubiecko i Świ
niarsko. Ogólna lń}zoa czytelń i wypoży
czalń Towarzystwa, dojdzie z końcem b. r. 
do cylry 303. Towarzystwu św W incente
go a Pau o w Krakowie uchwalono prze
słać odpowiednią ilość ksrs-źgf wr darze, jak 
również poprzeć usiłowania około założenia 
ludowych tzytelń w kilku osadach polskich 
robotników' w Saksonji.

Ze sprawozdania sekretarza dra Dadieza 
okazuje się, iż społeczeństwo polskie po
piera coraz chętniej działalność Towarzy
stwa. Zarówno liczba członków stale się 
podnosi, jakoteż coraz więcej napływa da
rów i ofiar na rzecz tej pożytecznej insty
tucji. Na członków Towarzystwa przystą
pili pp. \Modz T r o c k i ,  Marja Trojacka, 
ks. J. Różycki, Józef Matula, Teofil Przed
pełski, Zotja Pelc. Oskar Rudziński, D r 
Henryk Lgocki, As. i\. Bocheński, Czesław 
Pieniążek, E rnest Aifam, Henryk Szeliski, 
Paweł Tyszkowski, jZdzisław hr Tyszkie
wicz, Jerzy ks. Czai-toryski, ks. B. Wą- 
arzyk i Towarzystwo ^Ognisko" w Wie
dniu. Dary złożyli p p. dr. Gąsiorowski z 
Belgradu 10 ztr., Eg Jan Wróbel 5 z ł r ,

z oznajmieniem, że syna swego sześciolet
niego Ffanciszkapobił, będąc wstanie nietrze
źwym, kijem tak mocno, źe tenże w skutek 
tego pobicia życie zakończył. Powodem do 
takiego okrucieństwa była ta  okoliczność, 
że Franciszek Rączka na rzecz swej matki 
zabrał potajemnie ojcu pięćset reńskich, 
wziętych za sprzedany grunt i takowe do
ręczył matce. Stanisława Rączkę odstawio
no do sądu karnego krakowskiego.

Znatezione Zvłok i .  w  dniu wczoraj
szym Józef Linów ski, służący, doniósł wła
dzy policyjnej, iż w piwnicy domu 1. 22 
przy ul. św. Tomasza, znajdują się zwłoki 
nieznanego mu mężczyzny. Skonstatowano, 
że są to zwłoki Szczepana Idzika, wyro
bnika, 33 lat liczącego, rodem z Borowa 
w powiecie krakowskim. — W sobotę nad 
ranem spostrzeżono na ul. Skawińskiej, na 
Kazimierzu, zwłoki kobiety, a po sprawdze
nia okazaio się, iż zmarłą jest Marja Zofja 
Wąsowiczowa, żebraczka, la t 48. Zwłoki 
Idzika i V\ ąsowiczowej odwieziono do kli
niki med. sądowej. Przypuszczają iż są to 
dwie ofiary mrozu, co wszakże dopiero doko 
nana sekcja zwłok zapewne stwierd..i

Opień. W dniu wczorajszym o godzinie 
7 i pół wieczorem, prz.y ulicy Gołębiej, 1. 
4, w mieszkaniu parterowem p. Marjana 
Kamyka, prawdopodobnie skutaiein silnego 
napalenia w piecu wadliwej konstrukcji, 
zapaliły się sadze, oraz zajęło się płomie
niem drzewo, złożone za piecem. Zaalarmo
wana straż ogniowa przybyła na miejsce, 
wszelako ogień ugasili juz domownicy

LwÓM 30 grudnia. Przv zarządzie dn- 
n io n  r tą d o w y o h  m ia n o w a n 1 . U i r s c h b e r g  
radcą rachunkowym, Pawulski rewidentem, 
Czeźowski asystentem.

Wiedeń 30 grudnia " Prezydent miasth 
K rakow a dr. Szlachtowski, zwiedzał wczi j- 
raj centralną stację ochotniczego Tpjyą'?A 
ofwa ratunkowego i szczegół wo rozp°try 
wał się we wszystkich urządzeni ich, które 
mają być zastosowane w podobnej insty 
tucji, mającej się utworzyć w Krakowie.

W ie d e ń  30. grudnia. Jeden ze współ
pracowników ajencji R avasa rozmawiał 
z ruskim deputowanym radcą dworu Ko 
waiskitn o ugodzie ruskiej. Po'-eł Kowal
ski z nadzwyczajną zręczno!^ ą a nader 
wyraźną tendencją przedstawienia w jak  
na_,gorszem świetle działania rządu i Pola
ków. mówił najprzód o stosunku Rusinów 
do Rosji i wypowiedział przy tej sposo
bności zuanii, że jako Rusin w:uien jest 
wdzięczność lir. K alnokyem u, że pragnie

utrzymać pokój. K tobądź zwyciężyłby w 
razie zatargu rosyjsko-austrjackifgo. po
nieśliby Rusini niemałe szkód ■. Rusini u- 
znają, że A nstrja gwarantuje im przyna'- 
mniej swonody konstytucyjne. Pomysł n- 
gody nie pochodzi od Taaffego, lecz od 
Polaków (!), którzy wobec blizkich wyborów 
do Rady państwa obawiają się solidarno
ści Rusinów i dlatego starają się rozbić 
ich klub sejmowy. Namiestnik lir, Badeni 
chciał . starornsinów pozyskać, ale roko
wania nie doprowadziły do żadnego rezul
tatu. N atom iast Romańczuk i towarzysze 
dali sie wziąć na lep obiecanek. Zr°sztą 
zdaniem posła Kowalskiego obecne rządy 
Polaków skończą się niebawem

P ra g ą  30 grudniu JedyTnyTm p rzed 
miotem postawionj'm na porządku dzien
nym sesji sejmowej z dnia 3 stycznia jest 
dalszy ciąg obrad nad projektem o Radzie 
kultury krajowej.

P ra n a  30 grudnia. W czeskich kołach 
poselskich panuje przekonanie, że rzad 
nowe wybory rozpisze dopiero ns jesień.

T r ie s t  30 grudnia. Mówią, że z arch i
wum tutejszego .rybunału prowincjonalne
go, skradziono akta orocesu Oberdauka. 
W iadomość ta  poł rzebuje sprawdzenia

G raz  30 grudnia Namiestnik rozwiązał 
tutejsze stowarzyszenie akademików wło
skich „Societa academica italiana*.

Budapeszt 30 grudnia. Konferencje 
prezydenta węgierskich ministrów Szapa
ry’ego z hr Kalnokym dotyczyły bardzo 
ważnej i interesującej sprawy. Minister 
sprawiedliwości Szilagyi wypracował pro
jek t ustawy o sądownictwie koosularnem. 
który się niezmiernie Dodobal hr. Kalno- 
kyr’emu. Stosownie do tego projektu ma 
być utworzony' w Konstantynopolu wspól
ny wyzszy trybunał, który wydawać mc 
ostateczne wyroki w apelacjacn od sądów 
konsularnych. Stronnictwo opozycyjne w 
w Sejmie węgierskim dowiedziało się o 
tych projektach. Natychmiast rozpoczęto 
przygotowania do agitacji przeciwko tej 
nowo utworzyć się mającej wspólnej in
stytucji. W Wiedmo nie zaniedbają ucssy'- 
nió wszystkiego, co się da, żeby agitację 
udaremnić.

B e r l in  30 grudnia. W edług doniesienia 
katolickiej Koelnische Volks Zeduna, rząd 
w nowym projekcie do ustawy, którą nie
bawem nrzedstawi sejmowi, oddaje K o 
ściołowi katolickiemu cały zebrany wsku
tek ustawy obrocznej kapitaJL K apitał ten 
zos.ałby rozdzielony poszczególnym diece
zjom. Osobne sądy poluoowne badałyby 
pretensje księży, którym w czasie walk 
kuliurnej dochodów nie wypłacano. (Ber
lińska Germania oraz K urjer Poznański 
wspominają również, że taka pogłoska się 
rozchodzi, ale uważają ją  conajmniej za 
przedwczesną. Przyp. Red. K urj. Pol.).

P a ry ż  30 grudnia. Oktawjus? Feuiliet 
umaW (OKtawjuBz Feuiliet, głośny fran- 
cuzki powieściopisarz i dram aturg ur. 11 
sierpnia 1812 rokn w Saint-Ló, wystąpił 
po raz pierwszy w r. 1846 z powieścią 
„Le fruif dćfendu". O to tytuły najznako 
mitszych jego dz ie ł: „Le romaD d'un jeu- 
ue hotnme pauvre“ (1857) „Monsieur ae 
Camors" (1867), „Julia de Trócoeur" (1872). 
Z dramatów najczęściej grywane są u nas: 
„Momjoye* (1863). „Chamillac", i ,D a- 
lila*. Ju tro  podamy charakterystykę dzia
łalności pisarskiej znakomitego autora. 
Przyp. Red.).

P a r y ż  30 grudnia. W  lokalu „Folii s- 
bergćres“, gdzie odbył się debiut rosyj
skiej trupy śpiewackiej Iwanowa wobec 
ambasadora rosyjskiego Mohrenheima i 
jego małżonki Urządzono demonstrację ru- 
sofilską. O rkiestra zaintonowała hymn ro
syjski, a publiczność wznosiła ourzyki na 
cześć Rosji. Baron Mobrenheim dzięko
wał za te objawy sympal .

Paryż 30 grudnia Parnell i CYBrien 
dzisiaj mają się potajemnie spotkać w 
porcie Boulogne na północnem wybrzeżu 
Francji

Petersburg 30 grudnia W okolicy 
A strachania i w całej krainie zakaspij- 
skiej wybuchła czarna ospa.

B e lg ra d  30 grudnia. Krążą pogiosk’, że 
w miejsce m inistra Hjąji tekę spraw we
wnętrznych obęjmie przywódca frakcji so
cjalistycznej d r Dragisza Stanojewicz

Belgrad 30 grudnia. M inister wyznań 
i oświaty nie zatwierdzi) nominacji dwóch 
wysokich dostojników kościelnych, powo
łanych przez metropolitę Michała i posta
wił w ich miejsce swoich kandydatów. 
W skutek tego powstało ponowne n a 
prężenie siosudLów imędzy metropolitą a 
rządem.

R zy m  30 grudnia.' O d dnia 1 atymzn.s 
1891 r., wprowadzoną będzie stała onłata 
za zwiedzanie muzeów watykańskich, w kwo 
cie 1 franka od osoby.

K o n s ta n ty n o p o l  30 grudnia. P a tria r
cha ekumeniczny wystosował do W ielkie
go Wezy_ pismo o treści nadzwyczaj poje
dnawczej i zapowiadającej gotowość u- 
stępstw. Je s t nadzieja, że oddawna trw a
jący zatarg kościelny doczeka sie wreszcie 
upragnionego końca.

W ie d e ń  30 grudnia. Usposob enic gieł
dy ożywione. Akcje kredytowe 308 '— , 
Akcje Landerbanku 216'30. Renta złota 
ll)3 '05. Renta majowa 89'90.

NADESŁANE.

Dr. Władysław h2raj8wicz,
sekundarjusz oddziału położniczego w po
wszechnym szpitala św. Łazarzu, ordynuje 
od 1 stycznia 18F1 r., jako specjalista cho
rób kobiecych, codziennie od 1 — 3 popoł 
Dla chorych ubogich bezpłatnie codziennie 
od godz. 8 — 9. — Ulica PoselsKa nr 18 
1. p. (lóg ul. Poselskiej i Grodzkiej nad 

składem p. Brummera, 971 h -12}

NADESŁANE.

DR, S T E F A N  E I C H H O R N
o tw o r z y !  923(4-4 )

kancelarię adwokacka
w Krakowie 

ł u lica  G rodzka, 1. 32, Ł p±Qtro



KUR JER POLSKI, dnia 30 grudnia 1890 Nr. 35£

DjR-OBNE o g ł o s z e n ia .
O d  w j r a z a  z w y k ł a m  d r n k .e m  p o  2  c n t . ,  t ł u s t y m  d ru k iem  po

5  cn t. -*■ M in im u m  c e n y  o g ł o s z e n i a  2 ó  cn t.
" 7 n \n n l  I n o  nożyczki m iasta Kra- 
Ł ó j  M d l  IU U  Kowa Nr. 46, 109, o- 
strzegą się  przed kupieniem tegoż.

131(1-1)

Nauka i wychowanie
I c l /  i a  angielskiego 1 franonzkiego  
L * \  JO  język a . W iadomość przy u 
Florjańsk ej, ^ domu pod 1- 38 na dole 
w prost bramy

Posady i prace.

Panienki młode y s r S -
ralnego prow adzenia, władając* polskim  
i  niem leckfm  ję zy k o m  otrzym ać mogą 
korzystne zajęcie Z głoszenia pod l it  i  
Z. w  idm inlstrae i „K nrjera i  )ljk ieg o “.

182(1-uj

Młody człowiek P olskiego u-
mlejąc' czy ta e  i pisać pt polsku 1 'us u, 
poszukuje zajęcia. W iadomość w Admln. 
Kurj Polak. S. 0 .____________ 16? 6

Młody człowiek aluą znający
się na racnunkow ości i bnchaitcrjl iu -  
p ecKiej w ładający językiem  niemie z ii  m 
i francuskim  uprasza o zatrudnienie. 
A d .e . .W . 3 .“ poste restante  K raków .

181(1 lj

D on iesien ia  rozm aite

"  j»i*tn..ia n 1/ Streinhors Hofbatft,‘,,
r  l i r i v | l i C l l l j j  przegrane są da iprz°- 
dania w  sk ład zie  B. GaDryelskiej. Rynek  
K ^ z y łz t o f o r y .________________ 176(4 i)

Na meszka nie przy.,maje się 
uczniów  lub 

p r \ w atn j ab panów z w iktem  lub bez. 
B liższa  wiadomość ul. św . Jana 12 I p ię
tro w  pcdworzu. i 80(?-6 )

In teresa  handlów  e.
P o o ł o n r - o r » i a  z konsensem w  Kra- 
n C O L d U i  d l i ja  k ow le  idąca z po
wodzeniem  je s t  do sprzedania pod ko- 
rzystnem l w irm k a m i z powodu w y ja  
zdu w ła śc ic ie la . Z głoszen ia pod lit . X. 
J. 120, poste-restante F rak ów . 175(3-3)

Lokale.

Pokoje umeblowane„ajelil:
BI. Karm elicka 43 I p iętro. 156(10 lz)

. l u i f i  n p l / T i u  frontowe naliW 4  pUMJJt; drtglem  piętrze a
posadzką f-oterow an ą bez m enu przy ul. 
Pryncypialnej, są do w yn ajęc ia  od 15 s ty 
cznia, w idzieć  można codziennie od 10 
do 12. W iadomość w  A dm inistracji „Kur- 
jera  Polskiego-.

x H X K H X X * X X U K it * X U t * % t % X H * * * K * .

g  Powiatowa Kasa Oszczędności g
X jako Zastępstwo Banku krajowego & 
g  w Krakowie, ul Marka 5 . k
g  U D ZIELA ZALICZKI iia złożone towary, iakoto: pło.ly  
J  rolnicze i przemysłowe na podstawie poświadczeń skła- 2  
2  dowvch, a względnie poświadczeń zastawu (warrantów) 2  
2  przez Zarząd krajowy składów publicznych w Krakowie 2

wystawionych.
H  O czem podaje do wiadomości stron intresowanych K

g  D Y R E K C Y A .  g

* * X X K X K * X * X K K X X X X X X X X X K X K f c

Młody t złowlfk 4 “$ !$ !
blowanenn w raz z w ik tem  i staranną u- 
słnga  do w yn ajęcia . Oferty p r z y jm ie :  
S. P. Garbarska 12. 173(2-6)

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO WY NAJMU MIEbZKAŃ
prr-jmuje, ogłasss i wynajmuje m.e»zkania * mieście, na Drowincji, >raz w miemcach 
Ltiueli z..pielowych, nu iądanie z planami tychże po cenie: wpis 5u cnt. k óry upo- 
w aini: do żądania wvkaxów , liemkań Prze- ba iccy  kwartał i po wynajęcia 50 cnt od 

pokoja. nie licząc k ich o, i przedpokoju.
d o  w y n a j ę c i a  i (239 O

PokOl z meblami na I ) iętrze może być z 
wiktem, ni. Wielopole Nr. 12.

Pokoik z meblami na 1 piętrze, ul. Kanon 
na Nr. 15.

Pokoj z meblami na parterze, ni. Staro
wiślna Nr. 8.

4  jako li i kuchnia na U  piętrze, nlica Za
cisze Nr. 5 i 7 

3  pokoje i kuchnia z meblami na I piętrze, 
Dolne Młyny Nr. 3.

od 1 stycznia.
6 pokoi, przedpokoi i Łuchnia na I piotrze, 

ni. (jurn-arska Nr. 8.
3 pokoje z kuchnia na II piętrze od Iron- 

tu, ni. Zwierzyniecka Nr. 32.
4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 

ul. Sebasiyana Nr. 8.
3 pouoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 

parti-re, "1. Krowoderska Nr. 40.

O f ł a a a

zaraz :
3  pokoji, przedpoko), kuchnia na II piętrze, 

u-., foselska Ńr, 19.
Pokój i  przedpokojem na parterze, ulica Stu- 

deacka Nr. 7.
P lU j  z nyżą ładnie umeblowany na III pię

trze, olać Dominikański N i. 4.
5  pokoi 3 orz :dpuko’“, 2 nyl , kucania na 

II piętrz? nl w. Krzyża Nr. 3,
2  p#fci|0. przedpokój na I piętrze, ul Pod

wale Nr. 5. ,
7  pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 piętrze 

nl. Zac;sz» Nr. 5 i 7
Pokój umeblowany na II piętrze, nl. Baszto

wa Nr. 4.
3  pokoje z ueblam i, , rzedookojem na II 

piętrze, ul. Długa Nr. 7.
4 pokojo, przedpokój i knebnia na II pię

trze. uL, Grodzka Nr. 7.

a
0
N 
0  
(fi

l l  MAGAZYN BRONI
1 W S Z E L K IC H  P R Z Y B Ó R Ó W  M Y Ś L IW S K IC H

Bolesława Glinieckiego

t
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(fi
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N
0
P

K raków , R ynek  G łów ny L.
zaopatrzony został

12,
911(9-?)

Prenumeratę na rok 1891
na czasopisma polskie, francuzkie, angielskie, 

włoskie i niemieckie
p r z y jm u je  9o6(3-3)

KSIĘGARNIA KATOLICKA  

Dra WŁADYSŁAWA MAŁKOWSKIEGO
W  K R A K O W I E

zapewniając jak  najregu larn iejsza  przesyłkę. Mając bezpo
średnie stosunki z najpierwszemi p i s ma mi  k s i ę g a r s k i e m i  

w Europie dostarcza tych czasopism najszybciej.

Obszerny k a t a l o g  c z a s o p i s m  dostarczy 
księgarma każdemu na żądanie bezp łatn ie i franco.

w w s z e lk ą  b ro ń  m y ś liw s k ą  n a jd o sk o n a lsz y c h  i n a jn o w sz y c n  s y s te m ó w ,  
z n a js ły n n ie js z y c h  fa b r y k  fr a n c u z k ic h , b e lg ije if io h , a n g ie ls k ic h  i a m e r y 

k a ń sk ic h  , i p o l e c a :
Strzelby odtylcowj systemu Lefąuchem od złr. 16.— Strzelby odtylcowe systemu juan- 
caster Qd 2 0 — Strzelby odtylcowe sv . t*ięń u a t .  ch'cke bured d 35.— Rewolwery 
sy»t. Deiancheuj od 2.40. Rewolwery svst. Lancaster o<f 4.— Łuski nabojowe nieza
wodne nd —.85 za 100 tzt. Patrony rewolwerowe od 1.50 :<■ 100 a i t .—,i t. p.£i L p. 
O prócz t i g o  w ie lk i w y b ó r  g a la n te r j i  f r a n c u z k .e j  i a n g ie ls k ie j ,  u y r o b j  
sk ó rz a n n e , p rzy b o ry  d o  p o d ró ż y , r ę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo ń sk a , p erfim erj<  

fr a n c u z k ie  i a n g ie ls k ie  e tc .  e t c  po c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ó s z y c h .

C ennik i illuB trow ane n a  żądan ie  g ra tis  i franko

ANTONI ROZAiANIT
KRAKÓW

F a b r y k a  p a r o w a

C y k o r j i ,  S u r o g a t r t w  k a w y  i  n a w y  t i g o w e j  

w Rakowlcach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma, srebmemi medalami zasługi 

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.
W yrab ia  z produktu surowego własnej plantacji wszel

kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo
gactw em  części pożywnych, tudzież doskonałym  sm akiem  
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach  (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach .
K a w ę  śru to w ą  fran cu sk ą  R ozm anita.
Cykorję k ra k o w sk ą  gorzką.
K a w ę  fig o w ą .
C yk o rio w ą K a w ę  p erło w ą  (Nowość).
K a w ę  k ra k o w sk ą  w  skrzyneczkach  w y b o ro w ą . 
K a w ę  żołędziową.

Z alecając w yroby mojej fabryki, p rzew jższające za
letam i w szelkie tego rodzaju nrodukty zagraniczne, żywię 
niepłonną n adzie ję , że Iranie Gospod ,ue nasze, k tóre  o ta 
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem poioarciem prze
m ysł krajow y, zechcą i tu  być pomocnemi w popieraniu i 
rozDOWj chnianiu wytworów mo ch. 55(110-?)

C U K I E R N I A

WŁ SCHMSDA
w Krakowie,

u l  S z e w s k a  1 Q7 -
Ogłasza ze znanej dobroci

pączki po 4  cnt. sztuka
nadziewane będą malinami, morelami 
i marmoladą, dostać będzie można 
dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i  popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
od dnia Sylwestra, większą liczbę 
ponczków proszę zamawiać wcześniej. 

K reślę się  z głębokim  szacunkiem  

974(1-?) W .  S c h m i d .

Moda kolońska
k r a jo w a ,  b a r d z o  d o b ra  

z frabryki

Hr. Marji Tyszkiewiczowej
jedynie na sk ładzie

u Wilhelma Fenza
w K rakow ie. ©49(8-13)

Hanuel pod „Kotwicami41

P ie tra  Jadowskiego
w Kranówie,

O  r  o  c i  z l s i a  X ■.

Do nab ycia  w e w szystk ich  handlach

2  S K ł h A D
* TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firm a

$ k W A N D E L  T I L L E S
w Krakowie:

poleca swoje zapasy towarów, jakoto: 
wielki wybór noży, łyżek z alpaki. bakfonu i bryta- 
•na. Wagi balansowe, decymalne i kuchenne. Młymci 
do kawy, pieprzu i migds Iow, naczynia kuchenne że
lazne i blaszane emaliowane, wielk. wybór samuwa- 
lów rosyjskich, tac, ceraty i wanien. Okipńa do drzwi 
i okien, gwoździe, łańcuchy i narzędzia rzemieślnicze iip.

Ł y ż w y  w  w i e l k i m  wyborze. 
GLOWNT SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH

C e n y  n a j u m i a r l i c  w a ń a z o  1 a ta .łc

1 t B £ 3 Z  K O S r U C T T R B l I J O J t  I !
Kto chce palle rzeczywiście dobre 1 zupefiiic nieszkodliwe papierosj 

Niech Kupuje tutki (gUzi) NIEKLEJONB z fabryki

3. WIERUSZ -NitMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28

O e n y  b a r d z o  n la l t lo .

& F * 100 sztuk od 12 centów * 1 6
Zlecunia «amiejsco je — odwrotnie. Opakowanie gratia. Przy od

biorze 5"00 koszt*traneunrrn imn™' tahi vka. 266(133-180)

Prawdziwe granaty w zlocie.
Prawdziwe ametysty, topasy, moldawity ltd. 913(10 i )

Czeska ajencja Ferd. Hofmanna, Kraków, Grodzka, 23.

*
*

Wszystkie towary tu wymienione I nie wymienione sp rzed a j e'ę hur- 
j  townie i o zęśc itw t. 931(7-10)

frezer*-*******
tał-JżStfs-Jat s # s .

P I A N I N
SKŁAD FORTEPIANÓW

H  A R M O  I M  I  J  1

3R0NISŁKWY GkBRYŁLSKIEJ
K rak ów ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  R w y  s z t o f  ory.

;j= S b* »

Wynajem1 Wynajem!

( 21  r )

'■ m m m m m

Wilhelm Fenz
w  K r a k o w i e

poleca:

ZABAWKI
nakrgeane, oneumatyczne, magietyczne 

LALKI
L A - M I G Ł Ó W K I

G R Y
U K Ł A D A N K I  

A rlekiny  
Z ł  r  o  ń

K O L E J E  946(7-: 3)

M U Z Y C Z K I
W O Z Y

B ł o n i e ,  A l a ł p y ,  M e b l e ,
Kamienie Richtera

p o d łu g  c e n n ik a  fa b ry czn eg o .
Świeczki i ozdoby na drzewko.

O bstklankl zamiejscowe odw rotnie. 
Opakowanie nie liczy stę w cale

Nowość na gwiazdkę!
K S IĘ G A R N IA  KA TOLIC KA

W  K R A K O W IE
otrzym ała na  skład i poleca dzieło 

K a r d y n a ła  'W isem a n a :

„FABIOLA".
Powieść z czasów prześladow ania 

Chrześcijan w roku 302.
streszczuna 1)57(3-?)

p r z e z  NL. A . M .

(500 stron  druku w Bce).
; Cena egzemnlarza 75 ct,, a w ozdo

bnej oprawie złr. 125.

u . 1 .
A poleca

wszelkie towary korzenne i delikatesy.
Skład ■ .baty Chińsko-Rosyjskiej. 

Wina W ęgierskie, A ustrjack ic , Francugfie 
Burgunaikiie, Reńskie, Hiszpańskie, W łoski? 
Portugalskie i Szampańskie.
Rumy, Ardki, Koniaki, Likiery i Wódki k ra 

jowe i zagraniczne.
Piwa okocimskie, pilzneńskie Bok i Porter 

angielski.
Obok handlu znajduje s ę obszerny lokal do 
śniadań, obiadów i kolacyj jako te i bila dy. 
Lokal otw arty codzie unie du godziny 1 po 

pó'nocy.
Obstamnki zamiejscowe uskutecznia się od

wrotną pocztą.
Wszelkie towary sprzedaje się po cenach naj- 

uiższ ch. 938(. -6)

T P o w a ż n a  p r z e s t r o g a  f
dla osób nleposladających dotąd 

pallo 1
Czy to celein zaciągnięcia pożyczki, 
czy zabezpieczeira losu rodziny 
(gdy2 pollca to samo znaczy, co 
gotówka), czy dla obdłulonych wła- 
Ic !o !el! domów i realności p sia 
danie policy jes t nadzwyczaj poży
teczne, ponieważ w razie ew entual
nego nagiego zgonu przez wypłatę 
z ubezpieczenia przypadającego Ka 
p itału , pozostający przy życiu dzie
dziczą np. takow ą realnoćó bez d łu 
gu; d 'a  nowożeńców polica ważna 
ze względu zupełnego zabezpiecze
nia losu, tak małżonków, jak dzie
ci; wreszcie użytą b jć  może iako 
kauoja 'u b  depozyt i przy współ- 
kacfli, j ‘ko wy liemna uwar ne.ia 

Polica ubezpieczenia na życie  
jest we wszystkich wypadkach na; 
pewnlejszem najoszczędniejszeir i 
najl tpszem ugruntowanien prz.
,£łoś :i 1 z tego względu s ł aw;aó 
fe należy •eyzej, niż ksle eczki 
w szystk im  kas O szczędności 

W jaki sposób Dzys.;aó można 
najdogodniej i n a jł i tm e j (lodobną 
p ilicę, pontuie informuje us*me i 
pi ernnie pod dyskrecją I bezpłatnie: 
Nsdlnsp. 'h rk u ra c ji: E C ie L - u  
Wiedeń I. Obere Donaustrasse 59. 
Goaeiny przyjęcia od 3 - 5  po po
łudni u Ot]aśnlan.a pezpłatnie we 
wszystkich sprawach kredytn hipo- 
teciuego i osobistego. 871(6 25)

>

Wilhelm Fenz
■o t  K r a k o w i e

poleca: *
W  O DA .  K O L O Ń S K A ,  

C E S  M E  
- <  P B ^ ł F T J M V  b -  

M Y D I . A  

I’ O U n R E  I, 1 Q U I 1) E 
Saszety 

G O L D  C R E A M
948 3-13)

W O D A  L E Ś N A  
OtiÓWECZKi 

B R I L L A K T T I I f f E
R ógćnćinfeurs  

B L A N C  I  R O U G E
plyno) i suc! y.

Obstalunki zamiojsuowe odwrotnie. 
Opakowania ma liczy się wcale.

Godne czytania!
Uwiadamia się Szanowna Publiczność, ze 

bardzo smaczny i tani wikt sporządzony na 
4w:eżym maśle przez kuchmistrza i. p. A l
freda Potockiego,a obecnie restauij.tor_ x hc- 
tein Pollera, przy u li.y  Szpitalne; w Krako
wie mieć można, przy abonamentach na o- 
biady i kolacje opuszczam 40 Jf od pudanych 
cen w spisie potiaw frfyim uię również za
mówienia na irządzan. b n k i  tów, kolacji, 
bali i wieczorków po I u d z i przy stop ych 
cenach. 926(15-?)

Z ezacnnkiem
Józef D anilew icz.

Uważajcie na konie!
Z wielkiej słynnej fabrykj koców i derek 

i a kouie, zakupiłem  pały zapas za połowę 
zwykłej ceny i SDrzedaio. dopóki zapas s ta r
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do z h rc ia  f  
aeiki na konie po cenach bajecznie n izk ich . 
Derka na konia Ji/ss m etra długości i sze
rokości, sztuka 1 złr. 60 cnt. D erka na ko
ma l 3/4 m etra długości i szerokości sztuka 
’ zlr. 80 cnt. Derka na konia żólto-w łosi-

Tld 1 I- J ■i”  '■jf tTLa aZtuntt 2

►

j j A n a n a s cc

k a le n d a r z  l i u i n o r y s t y c z n y .

dii 45 cnt.

Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy 
podarek na Q--wM .e~:z<a.ls:ę», 
I ^ n i e n i n y ,  B t o - r o y

i r V o  JC

mmi a l b u m
Grottgera 928(6-6)

1) Wojna (arcydzieło świata), 11 o- 
bru/ów (heliograwur)).

2) L ituania, 8 obrazów.
3) Ozdobna tOKa z angielskiego płó

tna, bogato złocona

Cena całego a lb n u in  w raz z te  
ką wynosi z łr . 8*25.

Zamówienia wysyłam y odwrotną 
pocztą. Pieniądze najlepiej przesyłać 
przekazem pocztowym pod adresem  :

Biblioteka arcydzieł w Krakowie,
Adam Kaozurba, wydawca.

SKŁAD
W Ł A  S » T E 3 C 3 - C >

W Y B O B U

JAN ftAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13.
Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z irzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
od złr. 1*50 do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. P50 za sztukę. — Krokiety

rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.
P o l e c a ,  r ó w n i e ż  e l e g a n o k o  1 g u s t o w n i e  w y  l t o n a n o  w y r o b y  

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniczki, szachy, aroaby,* domino, przybory 
do Lilardow i t. p. Przyjmuje do reperacji waohlarze, grzebienie siyldkretow e, i wszelkie przedmioty w zakres

tokarski wohodząoe, po nader niskioh cenach.
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  ' S f l  934*-'d

W a ż n e

dla .

-r -— —    -JJ CUL'. O C, ii J  ____
żółto-w łosista double sztuka 3 złr. 50 en*- 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
8 złr. Koc t. z. tygrysowy wyborowego ga 
runku sztuka 12  z łr  Koc Mc wabny bourot 
sztuka 3 złr. 50 c n t  

Za goiówrtę lub za pobraniem do naby
cia w składzie febrycznym pod firmą:

S. A  1 t m a n n .
E ip o rten r 919(2-10)

Wiedeń, I , Doiriii.ikanerbastei Nr. 23.

Sprzeda: nafty i lamp
i innych artykułów , służących do oświetle
ni uskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 18t3 w sklepie swoim [ rzy ulicy Sła w 
kowskiej Nr. 2 Wobec kenkurencji, nie 
maże starzec dać sobrn rady, więc poleca 
s anowDej pohliczności swój towar, soodzie- 
wając się łaskaw ego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste 
rt nemu a 'usłużonem u -złowiek owi, który 
chc i przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar je s t w naj.epszym ga
tunku i po nizkiej eonie. A d res: Mikołaj 
Bracki, Sławsowska Nr. 2.

Wilhelm Fenz
W K R A K O W I E

poleca:

B P  O N  Z Y
Majolild 

<5 J A P O Ń S Z C Z Y Z N A
F o r c e l& v iy

O  y  2 ’.  Y  I Ł  I

J P  A c

Bonboniery
R  A _  W  A  j S T  Y  

H A M K l
A  L  B  T J  M  Y

W a c h l a r z e
J - m a  n c  p  y

Szkatułki 947(8- 1 3 )

N E C E S S A I R Y  P L U 8 Z 0 W E  
ładne i tanie.

Świeczki i ozdoby na drzew ko.
O b sta lu n k i z a m ie js 'o w e  (d w riR n la . 

O pakow anie nip lic z y  się  w cale

Już nadszedł
866(18-?) ś w i e ż y

Tran rybi biały f
prawdziwy z B ^rgeil *  

oo omjm" aftfwtńłów u, leczrych

Edwffśa Radlefn
w  k r A k ł i w i e  S z e w s k a  

f lr szk a  I? *

Pewny zarodek.
Rozprzestrzenianie we wszystkich sterach 

artykuł, łatwy zbyt mającego, zaleca się 
pp. nrzędrnkom, kapcom ; przemyeł iwcom. 
|ako zajęcie poboczne, Oferty nadsył ć u- 
prasia się: Fgr ,,C M.“ Anioncen Expe- 
titlOO, A. Y. Goldberger, Budapest yaci 
ntca 9. 676(10-?)

O O l Ż O O O O O O O C i & I G I O O O O O C  & O O O O U  i fT j

8  W a c ł a w  G ł o w a c k i  §  T
q  J u b ile r  i  Z ło tn ik  w  K r a k o w ie  Q
Q  I l y n e Ł  p a ł a o  K u  J i a m o n o w s l Ł i c a i  j
Q  poleca: 935(2 3) Q

za^ as świeżej biżuterji, wyrobów złotych I sreber stołow ych, pierścionków 
j - 7 ? \  -brączek L, k’ure w najkrótszymkLire w najkrótszym czasie podejmuje 

• U tr/ym aj j . a  skiadzie wyroby z Chińskiego srebra słyu - 
ChRftofl!’ i z jn c ,c u  labryn w najlepszym gatunku.

^ałinńwicni. u A  ileczn ia  od tirom ą po< /.tą. *

rrc-  9 c o o o o i o i o i o o o o o o o o o o o v
*o» oao«08 oooo«o*o*o« *c«of r*o«o*owię

PRZYBORU i OZDOBY na DRZEWKA
O 266(134 180) N A JT A N IB J
2 poleca HANDEL S. W. NIEMOJOWSKIEGO
g Kraków, Sukiennice 28, (od strony ulicy Szewskiej).
§  Zamówienia na prowincję uskutecznia stę odwrotnę pocztę. 

Ó » « o * o » o s o « o « o « o * o « o a Q « o o o 3 « o « o « c * o » o « o * o ro * G * o i<

w
c

1:
fii o

H .  N I E M E T Z
OPTYK i MECHANIK

Kraków SuMenn^e Nr. 30. —  Lwów Sykstusa Nr. 8.
Otrzymał wyłączne zasiąpótwo na Graneję

. ± / L .  d . o  s z y c i a

Singiera ręcznych i nożnych
premiowane na wystaw, pierwszemi nagrodami.

Gwarancja na lat p^ć
w y p ła tę  przyjm uję ra tam i, go.

tó w ltą  jratoat. 943(.-i2j

o  e d y n a  s p o s o b u  o ś ó l
Z powodu zmiany am erykańskie stosunków  cłowycb, nabyłem  cały  zapas

Chustek znakomitej Tabryki
jestem  w ięc w  możności każdej z pań oflarować duża, g rc b ą l i ciepłą chustke_za 

niebyw ałą dotąd cenę t z łr . » .*  cnt.
Znakomite te  ?hustKi są w  rozm aitych jasnych i ciemnych k »1 u h , z pięknemi 
szlakam i i  cienkiemi frendzlam i, pó łto ra  m etra  s z e r o k o ś c i  1} t  samej długości. 
Ażeby tu w ar ja k  najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem  ohu t tk -  te  po ta k  baje

cznie niskich cenach sprzeaaw ać. f
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem p( aztowem.

S  A R lw  a,m.x 
918(2 *0) Wiedeń. I., Dc inlkanerbas.el 23.

O o l i r a n ? . a j  o ie T  E o n i e  “
L wielkiej slypuej fabryki ko-ów i derek na kouie a i*npiłem  cm 

poiowę zwykłej ceny i sp rzeda je , dopóki zapas starczy, wielki?, rrube szeroki, 
zd, rem dersi naome po cenach bajer.u ie  jireWsłr.
Derka nakonia 1 k m etra długości i szerokości,

.zapas 
nie do

sztuka 1 złr 50 cnt.

60
50

s
Wydawca i redaktor główny. Dr. Józef Orłowski T i ' : .  W 4 L. Anczy a i Spółki, pod zarz Jana Badowskiego.

De ka na sonia l s/4 m etra długości i szerokości . t 8u
D eikapra konia żółto-w łosista s z tu k a ..............................................  5
J-*erka na konia żółto-w łosista double s z t u k a ........................................  3
huc iTi zki. wyborowego gatunku sztuka 8 —
Koc t  z. fygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a .......................  , 1 ? ” _
Koc jedw abny bouret s z t u k a .......................................................................... ' 3 ” 50

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:
S . g4 .ltn .an .il.,

K7 -K7 o > . E sporteur
Wiedeń, I, nni-ij^jkauerbastei Nr,

^powiedzialny za Keuakcię: Franeiizęk ( łowacki


